
ROK V Nr. 230 (1240)

SŁOWO
Wiino Sobota 2 paźdzernika 1926 r.

Redakcja i Aif p iin itm tcia  cti. Ad. M ic1, e tr ic ta  4 , otwarta od 9  do 3  T elefon /t fedakcit 243 . admtnifctricjf 22 8 . Urn karał 2 '1

O D D Z I A Ł Y :

B A R A N O W IC Z E  -  ul. Szosowa 172 
BRASŁAW — ul. 3-go Maia 64 
B U K SZ TY  — ul Gen. Berbeckiego 10 
D L M f O W I C Z E  — ul. Wileńska 1 
G Ł Ę B O K IE  — ul. Zamkowa 8C 
G R O D N O  — Plac Batorego 8 
KAMIEŃ KO SZY RSK I — Związek Ziemia* 
LIDA — ul. Majora Mackiewicz? 63

N IE £W IE Ż  — ul. Ratuszowa 1 
N O W O G R Ó D E K  — ul. Mickiewicza 20 
N O W O  ŚWIĘCIANY — ul. Wileńska 2S 
PO STA W Y  -  ul. Rynek 19 
S T O Ł P C E  — ul. Piłsudskiego 
ST. ŚW IĘCI ANY — ul. Rynek 9 8 
SW IR  — ul. 3-go Maja 5 
W ARSZAW A — Nowy Świat 46— 14 
W SLEJKA P O W IA T O W A —ul. Mickiewicza 2Ł

y p ^ N U M Ł R A T A  mlee.ęcznn * odnossninwm ac  dem u lub % przejyłfcą pooetową 4 J  
sagranlcę 7 s i. Konto czekowe w P. K. 0. Nr. 60258

W sprzedaży iei.tlczne] cena pojedynczego n-ru 2 0  g ro asy  
O p la ta  e o c y w w s  n i iz n to n a  ry c z a łte m  

fteuakc._ rękooisów nlezamówioaych nie z w a c a 1

CEN A  O G Ł O sz-E N : Wiersz milimetrowy Jedroszpallowy n i  scionle 2-ej 1 3-ej 30 
za tekstem 10 groszy. Kronika reklamowa lub nadesłane i0 gr W n-cb świątecznych 
oraz z prowincji o 25 proc. droze) O głoszenia cyfrowe 1 labetowe o 25 proc. drożę

CZESŁAWA JANKOWSKIEGO SŁUŻBA PISARSKA.
P I Ę Ć D Z I E S I Ą T  LAT P IÓ R E M  W REKU.

1. Proszę czytelnika o chwilę uwa­
gi i trochę wyobraźni: niech przed­
stawi sob.e Disarza, który przez lat 
okrągłych pięćdziesiąt, przez całe pół 
wieku, nie wypuszczał p ora z ręki, 
oddającego tętno jego myśli, puls 
jego serca Przez lat pięćdziesiąt, za­
mykających w sobie okresy burz 
dziejowych i wypadków irstorycz- 
nych, kiedy każda praca w dwójna­
sób  była odpowiedzialna, a cóź do ­
piero praca człowieka piorą, ktorego 
gios brzmiał donośniej, a siowa 
utrwalone w piśmie, rozchodziły s ;ę 
szeroko, obarczając pisarza odpowie­
dzialnością dziesięciokrotnie zwięk­
szoną.

N.ewielu znamy pisarzy, którym 
za życia danem było osobiście rzu­
cić oczyma wstecz na pół wieku 
swojej działaincści. Do tych bardzo 
nielicznych należy Czesław Ja tkow- 
ski.

2 A jakie było pole tej odpowie­
dzialnej działalności, jaki zakres zain­
teresowań? Pole bardzo różnorodne 
a  zakres niezwykle szeroki.

Poeta, dziennikarz, literat, reda­
ktor, historyk, krytyk literacki, recen­
zent teatralny, pisarz polityczny, felje- 
tonisia, popularyzator i t. d. i t. d.— 
Czy jest gałąź piśmiennicza, której 
nie uprawiałby Jubilat dzisiejszy?... 
A obok 1 równolegle czynny na roli 
gospodarz, działacz społeczny, poseł 
do Dumy Państwowej rosyjskiej, 
organizator imprez kuituraino-oświa- 
towycn.

Taka jest dynamika działalności 
J tkowskiego.

3. Rozpoczął od poezji i przez 
nią wszedł do literatury. Liryki i ga­
wędy, piosenki o czasach i ludziach 
w stylu Syrokomli, owiane szczerym 
sentymentem, umiłowaniem swego 
kraju i pierwiastków polsko-litewsko- 
białoruskich ziemi tutejszej — oto 
treść i torma, oto nastrój tych poe- 
zyj. Ourazu w tej poezji zaznacza 
się rys znamienny duchowości Jan­
kowskiego: jego kraiowcść. I choć 
późniejsze poezje Jubilata: jego ronda 
i capriccia, jego liryka miłosna i sa­
lonowa, przerodziły się w kosmopo­
lityczne strofy & la Heine lub Mus- 
set, owiane czarem subtelnego nastro­
ju i erotyki saionowej — ów rys 
krajowosci we wczesnych poezjach 
podkreślam, gdyż jak mówi przysło­
wie francuskie ron revieni toujours 
& ses prem iirs amours*...

4. Niebawem zaprzęga się do 
żmudnej, codziennej pracy dzienni­
karskiej. Nie traktował je] zawodowo 
w dzisiejszem pojęciu octirony mater­
ialnej tej pracy. Kochając swój za- 
wOd uważał dziennikarstwo za sztu­
kę. „Usdachcal* niejako tę gałąź piś­
mienniczą maygenatem literacko-ariy- 
stycznym, Słusznie uważał, że .l i te ­
ratura* nie jest zawarta w trzytomo- 
wej powieści, lub dziele historycznem, 
zarejestrowanych we wszysikicn bi- 
oijogratjach. Słusznie twierdził, że 
me w Homerze ty'ko artyzm poety­
cki i me w powieści tylko sztuka 
pisarska. Dobrze napisany artykuł 
wstępny, recenzja teatralna, sprawo­
zdanie sądowe, z wystawy, impresja 
z bruku — wszystko to literatura, 
jeśli przez talent zrodzona, żyjąca 
wprawdzie tyko  z dnia na dzień, 
pizywarta oo wielkiej płachty dzien­
nika, ale literatura.

Niewdzięczna jest ta praca z dnia 
na dzień; krótka sława amora przez 
dwadzieścia cztery goaziny, od nu­
meru oo numeru. Ale nic mniej przez 
to odpowiedzialna.

Takim artysią—dziennikarzem byj 
p rzez lat pięćdziesiąt Jankowski. I ma­
ło jest w Poisce, podobnych mu 
dziennikarzy w wielkim stylu.

5 Od tego rodzaju pracy dzien­
nikarskie,' już krok jeden do literału- 
ry Reprezentuje jego dżiennikarstwo

znaczne walory artystyczne. I Janków- feljetonista i pisarz wiedeński Daniel jak w  soczewce fragment z dziejów 
ski, jak gdyby chcąc zademonstrować Spitzer, któremu pośw:ęca wnikliwe Litwy i Rusi, pozwolą uplastyczmć 
słuszność tego twierdzenia, przeplata uwagi. Spitzer Przechadzki wiedeń- w mikrokosmosie cały wielki świat 
swoją pracę dziennikarką literaturą, skie pełne sarkazmu, ironji, gryzącej przeszłości litewskiej, Jankowski za- 
sit venia verbo, .czystej wody*. satyry i ciętości pióra były dla Jan- warł w  luźnej kompozycji d2ieje 

Służba wierna Jankowskiego lite- kowski ego zapewne wzorem. Aie swej najściślejszej 0 ;czyzny, jej wiel- 
raturze pciskiej rozwijała się w kilku tylko wzorem, gdyż w swoich prze- kość i chwałę, przyrodę, ludzi i cza* 
kierunkach: przedewszystkiem groma- chadzkach wileńskich zawaił trud sy. Ziemia ta, mała rozmiarami, wiel- 
dfił skrzętnie materjały dla charakle- własnej obserwacji i własnego talentu, ka była w wypadki i bogactwo życia: 
rystyk1 .ginącego świata*. Materjały Zostaną one jako aokurr.ent cżasu tu krzyżowały się często diOgi hi- 
te pochodziły w znacznej mierze z j epoki oraz jako wzór feljetonu kraje- storyczne, stąd szły wypadki dziejo- 
archiwów rodzinnych i sąsiedzkiej Wcgo. we, tędy kroczył los ziemi i ludzi,
ale w znacznej też mierze z autopsji 8. Na długo jeszcze przed felje- Na szerokiem paśmie kilkusetletnich 
życiowęj — z tego, co, w  ciągu tonem wdeńskim przemówiła przez dziejów ziemi Ostmiańsklej pozazna- 
iat pięćdziesięciu widział, słyszał, Jankowskiego twórcza plemienność czał autor bystro a pięknie fragmen- 
zaobserwował. człowieka tutejszego, krajowego, wy- ty ważniejszych momentów i wy-

Jako literat—w najlepszem słowa chowanka i dziedzica ..-ziem dawnego ppdków oraz nagromadził materjał 
znaczeniu—uprawiał krytykę literacką Wielkiego Księstwa Litewskiego. W pierwszorzędny, ziódłowy, podstawo- 
p-zeważnie subji ijtywno-impresjoni- latach 1896—1900 powstaje .„dzieło wy dla historyka, badacza kultury, 
styczną, w rodzaj' essays francus- monumentalne, prawie unikat w  poi- etnografa, heraldyka, ba, nawet ma- 
kich oraz krytykęNeatralną w charak- skiej literaturze historycznej. jar2a i powitścicpisarza.
terze długoletniego sprawozdawcy Czas tu #  miejsce pomówić o Czterotomową monografją powia-
teatralnego, obok Bogusławskiego, Powiecie Oszmiańskim. Wychodząc tu orm iańskiego Jankowski wzmre-
najbardziej znanego w latach przed- zapewne z założenia, że dzieje oj- ńił piękne tradycje regionalizmu poi
wojennych. Jego literackie sylwetLi— czystego powiatu pozwolą skupić skiego ziem litewsko - białoruskich,
poetów kobiece i—z pogranicza kry­
tyki nastrojowej i modnej dzisiaj 
powieści biograficznej, reprezentuje 
spory wdzięk pióra i swobodę nar. 
ratorską. Mają one swój styl i swo 
ją formę. A wszystkie stanowią ca­
łość, zamkniętą artystycznie.

6. Po takiem .przygotowaniu* 
dzienmkarsko-literacKiem Jankowskie­
go, sięgnięcie po laury feljetonisty, 
zwtaszcza w warunkach posiadania 
lekkości pióra i zmysłu obserwatora, 
słowem warunków przyrodzonych na 
feljetonistę, było tylko rzeczą czasu 
i rozmachu pióra. To też prawie jed­
nocześnie z rozpoczęciem zawodu 
dziennikarsko-literackiego, a w każ­
dym razie w parę lat zaraz zabłysnął 
jego talent, jako feljetonisty.

Co to jest feljeton i jakie warunki 
trzeba posiadać aby b jć  felje*onistą?
Jak to sobie wyobraża JanKowski?

Zdaniem jego, feljeton to bliżej 
nieokreślony rodzaj twórczości piś­
mienniczej, coś niepochwytnego, a 
dającego się odczuć ,-ik liryzm na- 
przykład. Istotę feljetonu stanowi nie­
uchwytny dar .feljetonistycznego* u j­
mowania przedmiotu, Przedewszyst­
kiem swoisty, subjekiywny pogląd 
na rzecz. Następnie zupełne opano­
wanie i przetrawienie tematu. Wre­
szcie talent pisarski: temperament, 
humor, sarkazm, ironja, styl, para- 
doksalność. Platon w filozofjs, Pascal 
jako autor Provinciales, Heine w 
prozie—oto czołowe gwiazdy feljeto­
n u —jako Dewnego rodzaju twórczości.

Zapatrzony w  te w zory tworzy 
Jankowski jako feljetonista— stylista.
Pisuje swoje feljetony obok kronik W ręczenie odznak orderu „Polonia Restituta“
Prusa i tuż zar̂ z po mch, na tematy Prezesowi Czesławowi ankowskiemu.
O góln e w „Kurjerze Warszawskim* 3

7 Jankowskiego talent feljetonisty w  flniu 1 października r. b. W o Bańkowskim na czele. W chwilę 
w całei swej sile i świeżości ujawnił Jewpda -Wilpńekl p. Władysław Racz- później wszedł Prezes Czesław Jan-

nip na jipmi r  ki iw,c~ dokonal aktu wręczenia Pre- kowski wprowadzony na salę przez
się gd ter j ' ¥ zes°wi Czesławowi Jankowskiemu p. Wojewodę Raczkiewicza i powita-
stej, tej ściślejsze), w ' 2. Mówię ordeiu .Polonia Restituta* nadanego ny przez zebranych oklaskam’ 
o znakomitych Przechadzkach po  n u  w- dniu 3-go maja r b  przez P. P. Radca Raue odczytał tekst dy- 
Wilnie, które ponownie przyporri- Pre?Vdenta Rzeczypospolitej. plomi nadającego Czesławowi Jan
naia nam iP taipnt LmkowsKieeo u- wręczeria orderu miał cha kowskiemu odznaki orderu .Polonia
nają nam, ze t y w  ^ “ rakter wybitnie urcczyst/ i odbył się ResMuta" poczerń Pan Wojewoda
jawnta Łię a całą " u w udekorowanej wielkiej sali wo- Raczkiewicz wręczając w imieniu Pa-
krajowosci. jewódzswa o goaz. 6 ej po południu, na Prezydenta Rzeczpospolitej Jubiia-

Koloryt lokalny tych przechadzek, Do mieszkania p. Czesława J.nkow towi te odznaki, wygłosił przemó 
plastyka przedstawień naszego życia £  *ero udał słę przei. tą godziną wienie, w którem podkreślił zasługi
wileńskiego, ludzi i czasów; przed J *  * * * *  C-esbv,a Jankowskiego na niwie jego

, , , | , . Kiorv przywiózł Jubilata do Woje- wszechstronnej działalności spotecz-
s uwicr, częs ckroć we w kęsł m wództwa. gdrie zosiat on przyjęty łecznej i literackiej, składając mu led 
źwierciadle, załamanych w nadzwy- przez Pana Wojewodę nocześnie życzenia długich jeszcze
czajnej prawdzie bystrej obserwacji Tymczasem w wielkiej sali ur;ę- lat pracy.
oraz ironji humorysty—to cecha na- f!u WojewódzTkiegó zgromadzili się Wzruszony Jubilat odpowiedział
czelna Przechadzek po Wilnie, które S c z Ł T f w ^ S -  g e j s c o w t j o  g i k i e m  przemówieniem, dziękując 

. . . . . .  społeczeństwa władz o; astwowych i w seraecznych słowach za zaszczyt-
i-j ivo ik^ią w naszej pamięci i nie nvej‘ kier oraz sfe naukowych, dzień- ne odznaczenie. Następnie zebrani 
potrzebują przypomnień. mkarskid z J. E. ks. B skupem Ban- składali odznaczonemu gratulacje i

Nie wielu było takich feljetoni- durskim ł prezydentem miasta p życzenia. (PAT), 
stów krajowych. Znamy feljetony

“  t  W  ° ' V ' ■ "  PIĘĆDZIESIĘCIOLECIA P R A C Y P ,SA R .
środowiskt i i kaźdyn. czasie. Fel SKIEJ C Z E SŁ A W A  JAN K O W SK IEG O  W Y D A W N IC T W O  I RED A K  
ietony na tematy ogólne, a przez to CJA SK ŁAD A Z N A K O M ITE M U  P ISA R Z O W I I K O LE D ZE  N A JSE R -  
bledsze i mizerniejsze w formie i tre- D E C Z N IE JSZ E  Ż Y C Z E N IA  : 
ści. Mistrzem Jankowskiego w felje- AD  M U LTO S A N N O S!  
totiie krajowym był zapewne słynny

C Z E SŁ A W  JA N K O W SK I
1 ot, Jan Kurusza Worobjew.

Trud jego oceniła pochlebnie nauka 
po'ska piórem Korzona na łamach 
«Kwartalnika Historycznego*.

9. Ukazałem pobieżnie Jankow­
skiego profil literacki, proH pisarski, 
t?k< jakim go sobie wyobrażam.

A jak-e jest jego credo filozoficz­
ne? Jaki stosunek do zagadnień życia, 
do zagadrień kultury, sztuki?

Jankowski z natury swoich upo­
dobań i skłonności jest eklektykiem. 
Czerpie z tych źródeł, propaguje te 
myśli, ujawnia te pierwiastk, które 
mają charakter i znaczenie ogólne, 
które przemawiają do jego wszech­
stronnej wyobraźni,, do żywej natury, 
do zmysłu rzeczywistości. Twierdzi 
z całą SDodyktycznoscią, że formuła 
.dw a  razy dwa* jest jednym z bardzo 
nielicznych, stał>ch punktów na ziem 
skim globie, Uważa, że raw et irracjo­
nalizm po wir. en mieć logiczne uza- 
saonieme. Stąd jego realny stosunek 
do wszelkich zagadnień, stąd zapew­
ne też i niejaka chłodność, rozumo- 
wość jego filozofji pisarskiej i stosun­
ku do zagadnień kultury i sztuki. 
Łatwo już wyprowadzić z tych prze­
słanek wniesek, że Jarkowski, będąc 
eklektykiem, stanowi rów nocześnie typ 
encyklopedysty w najlepszem słowa 
znaczeniu: typ encyklopedysty fran­
cuskiego.

10 Nie przypadek to zwykły, że 
właśnie: francuskiego Jest bo w twór­
czości pisarskie j Jurkowskiego pewien 
esprit francais. Jest lekkość pióra 
i myśli. J ts t  umiejętność swoistego, 
indywidualnego ujmowania przed­
miotu i własna forma wypowiedzenia 
s<ę. Pewna, stylowa bardzo, dwoLskość 
i galanterja w rozdawaniu komple­
mentów, subtelna ironja w krytyce.

Ta postawa duchowa Jankowskie­
go wynika z właściwpgo mu spoj­
rzenia ironisty na otaczające go życie. 
To spojrzenie ma swój styl i swój 
ton — wypowiada się w manjerze 
pisarskiej, właściwej Jankowskiemu. 
A ża manjera ta ma swój wdzięk 
i urok znaczny—słuchają go wszyscy 
kiedy wypowiada się, nawet ci, któ­
rych czasem ktuje...

11 1 jeszcze jeden rys jego du­
chowości: odwaga przekonań w 
słowie ł czynie. Cokolwiek czuje, 
cokolwiek myśli wypowiada twardo 
i dobitnie, choćby kosztem pewnej 
popularności, a nawet przy odgłosach 
krzykliwych protestów. Tak było z 
wystąpieniami publicznemi na temat 
deklaracji Polskiej w Dumie, tak 
było z komentarzem do listu Sienkie­
wicza, tak Dyło z jego zatargiem na tle 
wydawnictw prasowych z wysokim 
dostojniKiem kościelnym.

12. Takim jest Jankowski, jako 
pisarz i człowiek.

Jako pisarz posiada sokiej klasy 
indygenat literacKi, ma czystość krwi 
literackiej.

Jako człowiek ma odwagę prze­
konań i określony stosunek do za­
gadnień życia, sztuki, kuiiury. Nie 
powstydzi S'ę wypowiedzieć zdanie 
własne, nie powstydzi się to zdanie 
uzupełń ć, zmodyfikować, kiedy stwier­
dzi zmianę oodsiawy swego sąau 
przez warunki, lub życie praktyczne, 
p rzez sąd wtcsccie własny. Stąd 
siła jego argumentacji, pewność bez­
interesowności zdania Jankowskiego

13 Na zakończenie podkreślę rys 
najbardziej znamienny w jego ducho­
wości i wypowiem życzenie jubileu­
szowe.

Ktokolwiek zna Jankowskiego i 
zetknął się z nim bliżej na polu pracy 
społecznej, lub dziennikarskiej z pe­
wnością dostrzegł jakiś w nim czyn­
nik niesłabnącej encrgji i żywości: 
umysłu i ducha. Dzisiejszy jubilat, 
pomimo pói wieku pracy, jest młody, 
jak u jej początku. Tajemnica tej 
młodości tkwi zapewne w tem poczuciu

Życiorys Jubilata.
Cz :sław Jankowski, syn Karola i W an­

dy z BenisłJWdkiCh (Annopol na Inflantach 
Hoisi-ich), BiOdził s-ę dni- 21 ęrudnia (n. 
st.) 1857 -. w rodowej od XVII wieku ma. 
jętnosci «Polany* w pcw. OszM iaiskmu

Pradziad był n o d k om onyn  osznr ań> 
sktm, dziad juarszałkltm Skoiijacony sze­
roko z zlemiaństwtm wileńslfem i inflanr- 
kiem, po studjach gimnazjalnych w Mita- 
wie, a mi wersy lackich w  Krakowie, rozpo­
czął zawdd literack od poezyj. drukując po 
n z  pierwszy w 1876 r, swój W ieraz p. t. 
.Piosnki ■ ludzie* w .Biesiadzie Literackiej*. 
Jesienią 1883 r. -/s.ępnje do Redakcji »Kur- 
Jera Warszawskiego* w charakterze jej 
członka, os'ada w Warszawie i rozpoczyna 
karjf ę dziennikarską

Przerywa ją, żeni się z Marją J a s iń sk ą  
(z Szeszoi w pow Wilenskim) osiada na 
wsi w Polanach—gospodarując z wieutiem 
zamkow-mem, a nie zrywając z M eiatnrą i 
prasą. Od r. 1890 bierze atały i najgorliw­
szy udział we wszystK'ch powipiowyi h i g»- 
bern ja lnych  kom itetach , w którycn Pc lafc 
mógł zasiadać. Osooliwie czynnym jest w 
kwestji uregulow ania czynszowych władań, 
w sprawie komasacji g ru u ó w  włcśnańsk>cn, 
będąc zawsze niestrudzonym łącznikiem 
ld ędzy polskiem ziemiańsiwem oraz w iej­
skim uc _n K atolickim .

Współpracuje w .Kraju* i zas<ępn,e 
przez miesiące całe redaktora Piltza, Na 
Wiosnę 1914 r. zrywa z .Krajem*, pracuje 
w prasie warszaw sKiej, przebywa zapranicą 
a pod koniec 1905-go oueju.uje rei ak to r­
stwo .K urjtra  Litewskiego* w W ilnie,

W  '906'ym wybrany na posła do Du­
my z kuiji ziemiańskie, jest sekretarzem 
Koła Posłów Polskich z Litwy i Rns-, Na 
wsi u siebie w Poianach utizymywał w ła­
snym koszioci polską szkołę dla 150 cm 
dzieci wiejsk eh Za oęłoszenie saładek na 
pomnik Mickiewicza omal że nie dos'ał się 
dc wieziei ia. Był jednym z założycieli W i­
leńskiego T wa Przyjaciół Nauk.

Z W ilna pod onlec 1907-gc pow ołany 
«zostaje do W'arszawy na współredaktora 

.błow a*. Pracuje jednocześnie w .T ygodn i­
ku llustrowr.nj m», .Ateneum*, .Bikijotece 
W a n t  *, < Kurjf.rze Warszawskim* etc.

W roku ly ló  był przez czas dłuższy 
na^ze.nj m politycznym współpiaoownikiem 
.Kurjera Porannego*, a potem prowadził z 
So.sk.m 1  eatr Polski.

w 1919—ty r. pow ołał go Komisarz G n  
neralny Ziem Wschodnich Osmołowski na 
stanowisko najp.erw referenta, petem na 
czelnika Wydziału Prasowego Zarządu C y  
wiinego Ziem *  achodmeh. Po inwazji ooi 
szewickiej wróc ł dę Wiina w sześć dni pc 
wkroczeniu wojsK Żeligowskiego i zorganii 
zowai Wydział ^rasow y Podczas całego 
trwania Litwy Środkowej był naczelnikiem 
Biura Prasowego (przez czas pewien na- 
czerniKiem Wyaziału dla spraw wyznan-o- 
wychj.

Podczas Se,Hiu W ileńskiego zorganizo- 
v . , ‘ Klub P rasj (Cercie ae u  Presse) ogni­
skujący w sobie całą p-acę dziem rkariy 
bwoic i i obcych (11 korespondentów zagrr 
nożnych) kierując instytucją, która wieikie 
oddał: usługi nr szej p ro p ag an d z ie .

, W roku 1922 został odznaczony przes 
Króla Ferdynanda krzyżem komandorskim 
orderu d w  azdy Rumuńskiej. Posn-da odzna­
kę -^am-ątkową 1  twy Środkowej I stopnia, 
w dniu 3 maja 1926 r. odznacza Janków 
Sniego o Prezydent Rzeczypospolitej ordei 
rem Poionja Restitutai

Po półtorarocznym pobycie w Zakopai 
nen wraca Jankowski 'atem roku 1924 la 
W ima, obejmując stałe w społpucow nictw o 
w i.as«j m piśmie biorąc uaziar w mnog eh 
kot ite ach, da prac społecznych i honoro­
wych (pomnik Mick.ew icza, r„omisje Tea­
tralne Tow. Przyjaciół Nauk i t. c i

Vv p ździernlku 1924 roku wybrany 
zastał do Zaiząuu Związków Syndykatów 
Dziennikarzy Poiskich (W arszawa), a od 
czerwca 1925 roku jest preześem Związku 
Zawodowego L‘teratow  Polskich w Wilnie.

W wydaniu książkowem ukazały sie 
następujące prace Jubilata:

1. Poezjr _ (1878) 2. Poezje II (1881) 
3. Z P oezjj Litwina |iS83l, bezimiennie, w 
Kiakowie) J. Poeije M. (1884) 5. Arabeski— 
szkice prozą (1884) 6. Capriccio — cykl po. 
ezyj (I8h9) 7. SylweUi Poeiów (1891) 8, 
Z Nrtatek Turysty (1892) 9 Rymów Nieco 
(1892) 10. Po Europie — kartki z poaróly  
(1894) 1 1 . Powiat OszmiańsKi. M aierjałydo 
dzlfjow ziemi 1 udzi. Części cz'ery w 
dwóch orrarh (.896—19J0) 1 2 . W ybć po­
ezyj (1897) i3 K oresj-ndŁncja Ks. Karola 
Raozlwiłii «Par,ie Kochanku* — z archi­
wom w Werkach v18y8) 14. Sześćset Lat 
Stosunków Dolsko Pruskich (1902) 15. 
W spomnienia 'Wydanie ilustrowane (r901 
16. Z Powodu Uroczystości Wileńskiej 
(1905, oezimienri.e we Lwowie) 17. Ziazu 
uszm iański (l°05) 18. O  Czem Dziś Mówią 
(1905, Leztm ennr w Wilnie) 19. Na M argi­
nesie Literatury.. W ydane ilustrowane 
(1906) 20, W  ciągu dwóch lat (19o8) 21. 
Wiersze Niektóre ( lu [3) 22 Naróu Polski 
i Jego Ojczyzna (i914) 23. Po.ska E tnocn  
ficzna (i914) 24 Na Gruzach Turcji (KIS) 
25. Czy W  esz Kim Jesteś? (Kbó, pod 
""'euuoiiiniem .Jastrzę-xzyk» w W ilu.e/26. 
Wuasi U aa Fantasia — cyk poezyi (19171 
2 i. Na Oslizu Spiawiednwości (1918) 28. 
Od Kotlety Do Kobiety — skrót pam iętni­
ków Casanovy (1C21) 29 Z Dnia Na D zeń  
W arszawa 1914- 19i5 W ilno (1923) 30. <Z 
L.zeczoikowej .szkutułki* — odgłosy giną­
cego świats (W ilno, 1926 ro k ) /

B B H l i l H g u H i
że przez siużoę pisarśką spełnił swój 
obowiązek życia, Solski w teatrze, 
Jankowski w dziennikarstwie — to 
przjkłady pracy niestarzejącei się 
nigdy.

Diatego też ży c ze n ie  ju b ile u sz o w e  
zamykam w D rośbę o daiszą, rów n ie  
p'ękną i n itstarzejącą  się  m ło d o ść .

W intor Piotrowicz
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Marsz. PtóJM tworzy rzyi
L!sta gabinetu ustalona będzie w  dniu 

'dzisiejszym.
WARSZAWA, 1. X. Pai. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

powierzył misją stworzenia gabinetu Marszałkowi Polski Józe­
fów- Piłsudskiemu.

KONFERENCJA W BELWEDERZE.

WARSZAWA, 1, X (tel. w l Słowa). Natychmiast po otrzy­
maniu misji formowania gab netu, Marszałek Piłsudski rozpoczął 
w Belwederze narady, mające na celu ułożenie listy przyszłego 
gabinetu

W edług pogłosek skład nowego rządu ma być następuiąey: 
Prezes Rady Ministrów i minister Spraw Wojskowych — 

m arszałek Józef Piłsudski
Minister Spraw W ewnętrznych — gen. Sławoj Składowski- 
Mmister Spraw Zagranicznych — August Zaleski.
Minister Skarbu — Czesław Klarner.
Minister Sprawied'iwoaci — Aleksander Meysztowicz. 
Minister Rolnictwa — Karol Niezabitowska. *
Minister Reform Rolnych — Witold Staniew'cz.
Minister Przemysłu i Handlu —  Eugenjusz Kwiatków ki. 
Minister Kolei —  Paw eł Romockl.
Minister Pracy i Opieki Społecznej — Stanisław  Jurkiewicz. 
Teka ministrów O św iaty i Robót Publicznych — vacat. 
Definitywne ustalenie składu nowego rządu spodziewane 

est jutro w godzinach przedpołudniowych.

Przebieg dnia.
WARSZAWA, 1, X (lei wl, S łow a) Przebóg dr.ia dzisiejszego nie- 

przypomina niczem dawny h chwil przesileniowych. Sejm nie o ‘erze żad­
nego udziału w tworzeniu rządu, nie ma Żadnych pogawędek kuluarowych, 
poseł Witos głóvny w takich chwil ich kombinator sejmowy nie snu.e 
żadnych koncepc/j, nie prowadzi przeiirgów i to jest właśnie objiwem  
zdrowym.

Dzień polityczny nie został wtmkniefy żadnym aktem oficjalnym poza 
powierzeniem misji tworzenia rządu Marszałków Piłsudskiemu Według 
pcgłoseK w przyszłym rządzie ma brać udział prof. Bartel w charakterze 
vioe iremjera. Jako kandydatów do teki Spraw wewnętrznych wysuwano 
ren Ryć/a Ś rigłego i gen. Słowoj Skła akowski-go,

W  godzinach wieczorowych Marszałek Piłsudski konferował przez 
czas dłuższy z p. Aleksandrem Meystowiczem. “U

WARSZAWA, IX — (tel, wł. Słowa). W prasie prawicowej przypisują 
dymisję R:ądu decyzji paaa Prezydenta Rzeczpospolite; oowziątej pomię­
dzy jednerr josiedzeniem a dr*giem. Premjer Bartei m id przygotowany 
dekret o rozwiązaniu Sejmu jednak Prezydent Muśc.cki w ostatniej chwili 
odmówił podpisu, wobec czego gabinet poddał się do dymisi1'.

Ożywienie polityczne wywołane temi pociągnięciami da siępoiówuąć 
do  ostam iego  tygodnia maja Nie ulega w pp iwości, że wchód tą tutaj w 
grę motywy barozo poważne których szukać natezy tak -w polityce go 
sp-darczej jak i w konsekwentnym dążeniu Prezydenta Mościckiego i 
Marszałka Piłsudskiego do konsolidatj społeczeństwa. W obecnym tt.O' 
menele okres wyborów mógłby s.ę odbić fatalnie na sprawności aparatu 
państwowego. Jest rzeczą Dewna. że aczkolwiek dotycnczas opozyc-a 
uważa dymisję ządu Bartla za swoje zwycięstwo nie mając żadnych na 
to argumentów, zwycięstwem jest — jak się wyraził jeden z ustępującycn
rainisuow — racja stanu _ _

Z drugiej strony jednak, nowy -ząd powitany będzie inaczej, ajb o- 
wiero Marszalek Piłsudśici na czele gabinetu jak w oczach kraiu tak i 
zagranicy oznacza bezpośredniość decyzji.

Rada Prawnicza.
WARSZAWA, f. X. PAT D i  a *0 

rzsśma r. b. mmister spta wi sdliwoś 
prof Wacław Makowski, dokonał 

iwarcia Rady Prawniczej.
W inauguracyjnem przemówieniu 

in. Makowski zaznaczył mędzy in- 
;mi: iż wzorem dla utworzenia kj-  
l Prawniczej była w pewnym stop- 
u francuska rada stanu N e  w tej 
osfaci, jaką ta rada stinu  tr-ała 
rzy swem pierwotnem utworzeniu 
i czasów Napoleona, ate w tej pO- 
;aci, i-jaką przybiera obeetfe i 
ką jej chciałaby nadać spół­
ce sna nauka prawnicza i rzeczy wis 
" potrzeby życia prawniczego, 
zi o utworzenie instytucji, któraby 

sposób fachowy otoczyła opietcą 
race ustawodawcze państwa, nada- 
c taKą formę prawną i wiążąc z 
uoksztełtem potrzeby życia prawnego 
' ten sposón, aby stąd wyniKał ład 
rawny w państwie.

Zadaniem Rady prawn;ccej będz!e 
cena projektów ustawodawczych 
od względem ich zgodności z za­
dami obowiązującego tadu Pr:Lw' 

ego i z techniką usławodastwa. 
j będzie podziemna na komisie* 
tóre obradować bąda w nielicznym 
tładzie od 3 do 5 osób, komisję re-

dakcyjną oraz porozumienie przewod­
niczących poszczególnych komisyj 
będą miały za zadanie koordynowa­
nie praw rady i nadanie im jednoli­
tego kierunku.

Po ukonstytuowaniu się przewi- 
dzianycn w regulaminie siedmiu ko­
mis) j Rady prawniczej, minister spra 
wiedliwości w myśl rozporządzenia o 
Radzie prawniczej powołał na jej wi­
ceprezesa p. prezesa prokuratorji ge­
neralnej St. Buko wiecki .'go, na prze­
wodniczących sekc/j prof. Jaworskie 
go, proi. Lutostańskiego, prof. Krzy­
wickiego, prof. Starcyriskiego, pre­
zesa Sądu Najwyższego Pchoreckie- 
go, prezesa Najwyższego Sądu W oj­
skowego gen. Krzemińskiego, i wi­
ceministra Markowskiego.

Dnia 1 października rano odbyto 
się w gabinecie ministra sprawieuli- 
wości posiedzenie przewodniczących 
komisyj, na której omówiono szcze­
góły prac w poszczególnych korni- 
sjacn. podzielono między komisje 
nadeszłe dotąd do zaopinjowania 
przez Radę prawniczą projekty oraz 
ustalono termin ich zaopinjowania. 
Niezwłocznie potem poszczególne ko­
misje przystąpiły do pracy.

Krwawa intryga.
Wybitny publicysta, pisujący na 

łamach .Dnia Kowieńskiego* za­
mieszcza następujący artykuł, z okazji 
krwawego pogromu Polaków w 
Kownie.

Opisy niedzielnych zajść w koście­
le św. Trójcy podają, że w ten 
piękny słoneczny dzień niebo było 
tak czyste i sprzyjające polskiej 
precesji, że najlżejszy nawet obłoczek 
u e rzucał cienia na pobożne intencje 
ludności polskiej miasta Kowna, 
która wraz z całym światem kato­
licki* pragnęła uczcić wielkie święto 
roku jub-leuszowego. Tragiczne jed­
nak wypadki, które zatem nastąpiły 
nie oyły bynajmniej gromem z jasne 
go nieb*. Już na kilka dni przedtem 
po mieście krążyły uporczywe po­
głoski o szykującej się konłrprocesji 
lrewskiej, o tern, że pewne sfery 
noszą się z zamiarem urządzeni* 
Polakom obstrukcji i niedopuszczenia 
chociażby drogą gwałtu i ekscesów 
do procesj'i ktoś dobrze, jak widać 
poinformowany o tern, co się święci, 
zawczasu uprzedzał dzieci pewnej 
szkoły, by nie szły w dniu procesji 
do kościoła, bo .połamią wart. t?m 
nogi i ięce“. T*k, jak niema dymu 
bez cgnia, jest dzisiaj jssnem, że 
coś się planowało z góry, że coś 
się knuło zawczasu. Jednocześnie 
(dziwny zbieg okoliczności!) „Rytas*, 
prowokacyjnie, lansując tendencyjne 
fałsze, iż procesja będzie miała cha 
rakter nie tyle religijny, ile politycz­
nej manifestacji, usiłował przedstawić 
te wymysły jako pogłoski, nurtujące 
w społcczeńsfwe litewskiem Mimo- 
woli tedy ma s«ę wrażenie, że 
.Rytas*, świadomie czy nieświadomie 
zawczasu urabiał tło. usprawiedhwia- 
jące niedzielne ekscesy.

Jskkoiwekbądź jest, naltży pod- 
kreśiić tendencyjne wypaczen-e przez 
organ chrz. dem. istoty procesji, która 
w rzeczywstości miała być niczem 
innem, jak tyiko zbiorowym wyrazem 
uczuci* głębokiego przywiązania od­
łamu polskiego w Litwie do religji i 
Kościoła Katolick.ego Dopatrywać w 
tern, że w obchodzie zapragnęło wziąć 
udział całe społeczeństwo polskie 
gremiłlnie, jakichbąaź celów politycz­
nych jest równie śmieszriem ipozba- 
wionem zdrowego sensu, jak np. u 
ważać za polityczny mityng zabawę 
taneczną, lub przedstawienie teatralne, 
na których również zwykle są obecni 
liczni przedstawiciele różnych na­
szych organizacji.

Pragnąc w dalszym ciągu przy 
zachowaniu max:mum bezstronności 
sine ira et siudio rozważyć niedzielne 
ekscesy, przedewszystkiem należy 
stwierdzić, iż występowały dwie 
strony: litewska i polska. Ta ostatnia, 
tak o tern łatwo mógł p-zekonać się 
każdy, kto był na miejscu, sktadała 
się z najszerszych warstw, obejmują 
c /ch  całą miejscową ludność polski,. 
Byli tu drobnt mieszczan.e, inteligen­
cja, robotn cy, włnściame z okolic, 
kupcy, pesłowie do Sejmu, młodzież 
szkolna i t. d

Któż zatem przedstawiał stronę 
litewską? Byłe tam też naród i 
poważne osobistości ze społe­
czeństwa litewskiego? Bynajmniej. 
Oprócz pewnej liczby kobiet z ludu 
czyli lapidarnie się wyrażając „bab", 
które w ca»em zajściu zachowywaty 
się tylko krzykliwie, czynnie wystę­
powali wyłączn'6 jakieś młodziki w 
wieku 18 -  29 lat, wryod ęoniali się 
oni w sposób rażący od pozostałego 
tłumu tern iż stale wzajemnie poro­
zumiewali s:ę, bęciąc, jak widać, mię­
dzy sobą w ścisłym kontakcie i tw o­
rząc zwartą zorganizowaną paczkę.

Nadto naieży zauważyć,że wszys­
cy zjawili się (do kościoła!) z laska­
mi oraz mieli w klapach ubrania ga­
łązki ruty. Cala grupa po skończonej 
awanturze opuściła icosciół i ostenta­
cyjnie przedefilowała ua oczach za ’e- 
gających plac i ulice tłumów i poli­
cji, która usłużnie oczyściła przednią 
drogę. Nie bierzemy na siebie w tei 
chwili roli, która należy sędziemu 
śledczemu. Nie będziemy tedy do ­
chodzili, kto pierwszy rzucił kamień 
oorazy. Pragniemy jedynie ustalić 
dwa punkty na społeczno politycznera 
tle całej hisiorji

1) wynikłe ekscesy nie były samo-

List pasterski Arcybiskupa 
kowieńskiego

w sprawce zajść w kościele św. Trójcy.
Do katolików kowieńskich.

Arcyb:skup kowieński Skwirecki, ogłosił następujący list pasterski.
W ubiegłą niedzielę Polacy katolicy dla uzyskania odpustu jubileu­

szowego powzięli zamiar większą gromadą odwiedzić kościoły kowieńskie, 
j*k to nieraz czynili inni katolicy.

Zebrali się oni w kościele Św. Trójcy, by stąd rozpocząć odwiedzanie 
kościołów. Jednak przeszkodzili im ludzie złej woli, używając przemocy, 
wszczynając w samym koścc ;  nawet krwawe bójki i w ten sposób 
poniewierając święte miejsce

N'e sądzimy, by to mogli uczynić miłujący swój kościół wyiozumiali 
Litwini katobcy, ponieważ im bardziej niż komu innemu powinno być 
wiadomem. że keściół jest miejscem świętem, w klórem każdemu wolno 
się modlić w tym języku, który jest mu bardziej odpowiedni, jednak 
wszystko jeano, ktokolwiekbądź są ci awanturnicy, postępowanie ich nie 
jest chrześeijnr skie, warte ono największego potępienia i My z całą 
stanowczością je potęp:emy Jesteśmy przekonani, że również wszyscy 
katolicy kowieńscy są oburzeni z powodu tej nieuczciwej roboty i razetn 
z Nami ją DOtępią.

f  Józef, Arcybiskup Kowieński.
Kowno. 27 września 1926.

Spotkanie M ussohniego z Chamberlainem
PARYŻ, 1 X (PAT). Nłwiązując do sootkania Mjssoliniego z Cham 

berlalnem «Ecbo de Paris*, cOtulois*, «Figaro» i *Av3nir» wyrażają, iż 
Francja jedno z największych mocarstw śródziemlomorskich nic została 
zaproszona na narady dotyczące zagadnień, któiych rozwiązanie nie może 
być jej obojętnem. .Echo  de Paris" przypomina, ii Francj* i Anglja 
omówiły już i uregulotrały wszystkie sprawy śród-hrm om orskie  i wyraża 
przypuszczenie, iż narady w Livorno n :e będą miały poważnych konsek- 
wencyj międzynarodowych.

,F 'garo" stwierdza, iż sojusz z Hiszpanią i bliskie stosunki z 
Anglją są fundamentami podstawy polityki zagranicznej W łoch . Bez 
Francji jednak niJ może być załatwiona sprawa Abisynji, nie m o g ły  być 
wprowadzone w życie układyLocarneńskie, nie może być rozstrrygn ięte  
zagadnienie Tangeru,

Reforma administracji we Francji.
PARYŻ, 1— X, PAT. Na dzisiejszen* posiedzeniu rady ministrów 

prezydent Doumergue podpisał dekret znoszący w związku z reforma 
administracji państwowej 02 urzędy hipoteczne i dwie dyreiccje ceł oraz 
1700 stanowisk w poszczególnych urzęd/ch administracyjno-finansowych. 
Podpisane dekrety przewidują połączenie urzędów zakupów dla wojska i 
marynarki nadanie przedsiębiorstwom państwowym w Ferre Gobelin, 
Baurais, autonomji w dziedzinie f nansowej.

Próby utworzenia Senatu Gdańskiego,
GDAŃSK, 1.1X (PATj. Prezydent Senttu O h ń s k ia g )  S ih n  z i r ó : i  

się do pdrtji niemiecko narodowej, jako do najsilniejszego s tronn ic tw a  
opozycyjnego z propozycją utworzenia nowego S am tu .

Kara za udział w rewolucji
MADRYT, I X  (PAT) N^aryzs.y sąd wojenny zdegradował 14 

pułkowników, 12 majorów, 18 k łp k a tó w ,  3 poruczników i 5 podporucz­
ników za udział w ostatniem ruchu rewolucyjnym.

Traktat sowieck ^litewski
Zaniepokojenie w  Prusach wschodnich

KRÓLEWIEC, l.X (PAT). Zawarcie litewsko-rosyjskiego traktatu o 
jeagresji wywołało w prasie wschód iio-prusk'ej poważne zaniepokojenie. 

c «ła prasa podkreśla, ii  w sprawie Wilna Rosji podtrzymuje swe aavne 
anowisko, uważając za najlepsze jej załatwienie—plebiscyt. Rosja zobo- 
iązata się do poszanowania suwerenności L'twy w każdym wypad ku 
ponieważ Kłajpeda pomimo auionomji znajduje się pod władzą litewską, 

aprzeto traktat ten budzi tern większe zaniepokojenie.

Międzynarodowy kongres prawa autorskiego
WARZSAWA 1—X, Pat. Wczoraj ukończył swe prace m!ędzvnaro- 

dowy kongres pr.w a autorskiego. Wieczorem odbył się w hotelu Euro 
pejsicim bankiet oficjalny wydany na cześć uczestników wycieczki przez 
Komitet organizacyjny wycieczki.

Podczas bankietu wygłosono szereg premówień w tonie nader ser­
decznym. Między innymi przemawiał w imeniu komitetu organizacyjnego 
p. Zenon Przesmycki oraz przewodniczący kongresu p Miijjari dz-ękują: 
Prezydentowi Rzeczypospolitej za udekorowanie go orderem .P o lo n u  
Kestituła*. W zakończeniu p. Mnijjard wzniósł toast na cześć p. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej i rządu poisk!ego

W ciągu dnia dzisiejszęgo uczestnicy kongresu zwiedzać będą mla - 
sto, a o godz, 2 ej pooołudniu wyjadą do Krakowa, gdzie odbędsie s ’ę 
uio:zvste zamknięcie 35 kongresu orawa autorskiego Z«miciiięcie kongre­
su nastąpi w gmachu Uniwersytetu Jłgieilońskiego.

Wycieczka do J u g o s ławin
PRAGA. 1 X PAT. W sobotę 

wieczorem wyjeżdża do Jugosławji 
wycieczka parlamentarzystów czecho­
słowackich, w składzie 72 osób.

Otwarcie komunikacji pom ię­
dzy W arszawą—Łodzią.

ŁO DŹ, 1 X. PAT. Dziś ot warta 
została komunikacja powietrzna mię- 
diy Loozią, Warszawą a K.aKowem.

♦  0 » » ♦ » ♦ » «

E. riieszKowsiti
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KAPELUSZE--
M YŚLlW SEłfi Kraj. i Zagr. Borsal i Hab!g 
i in. CZAPKI sport., s t a j . ,  ucn. ( O J .  Zez. 
i 4 szk. państw.)

GłOS inmtcitty
T Y G O D N I K  P O LITY C ZN Y , 
S lJOLEC ZNY  I G O SPO D A R C ZY  

w y ch o d z i w W fjrs ia w ie  

Adres redakcju

Warszawa, Wiejska 11. Konto ezełto- 
we Ó3673. Prenumerata kwartalnie zł. 2  ̂
Cena pojedyńciezo numeru groszy 20

Do ■ubycia w kioskach .Ruchu. i
Podstaw ą życia rzlow ie ta ]est hygie- 
aa i dobre odżywianie. A ta k o -e  

Szanowna Publiczność sawsze 
majiisie w

Polskiej Jadłodajni i K - u la m i
przy  u l. T a tarsk ie j N r 24,
Sala, gabinety i kuchnia urządzo­

ne w nowoczesnym etylu amerykań' 
skim i pod kierunkiem wybitnych 

sił fachowych.
Cemy minimalne 1 dostępi.e dla 

wszystkich. Z poważaniem I. Gotowacz

rzutnym, odruchowym wybuchem nie- 
z a d o  wolenia czy protestu zgromadzo­
nego przypadkowo w kościele tłumu 
ludności litewskiej, lecz zgóry obmy­
ś la n ą  akcją, mającą na celu uniemo­
żliwienie, lub przeszkodzenie polskiej 
procesje, 2) powyższa akcja została

zawczasu uolanowana i przeprowa­
dzona przez pewną zorganizowaną 
grupę osób.

Wobec tych dwóch okoliczności, 
które, o ile sądzić można z atmosfe­
ry poprzed-iijącej ekscesy i z samych 
fektów, wydają s:ę nem niepcdlega-

jącemi wątpliwości, władze jak d u ­
chowne, tak świeckie wykazały ka 
rygodną opieszałość. Nie mówiąc już 
o niewłaściwym wyjeździe probosz 
cza paiafji »“. Trójcy z Kowna rano 
w samym dniu procesji, żaden z 
obecnych księży, których opiece była 
powierzona ODUszczcna w tak kry- 
tycznym momencie przez proboszcza 
świątynia, nietylko nie poczynił żad­
nych kroków celem zapobieżenia, 
zlikwidowani, lub choćby załago­
dzenia już wynikłego zatargu, lecz 
owszem, jak zensząd obiegają po­
głoski, desć otwarcie wykazali g o r­
szącą i wysoce niemoralną potulność 
względem strony napastującej. Należy 
z ubolewaniem przyznać, iż nie po­
trafili oni obronić Domu Bożego 
od zbeszczeszcfenia, me postarali się
0 to, by osłonić mtiry świątyni od 
zbrukania krwią.

N'emniej na surowe potępienie za­
sługuje zachowanie się organów bez­
pieczeństwa publicznego. Policja, ch o ­
ciaż była zawczasu poinformowana
1 proszona o zagwarantowanie po­
rządku publicznego podczas procesji 
i bezpieczeństwa osobistego jej u- 
czestnikom, jednak nic nia uczyniła 
by zapobiec szykującej się awanturze. 
Gdy zaś w ciągu z górą godziny w 
kościele lała się krew, gdy wynoszono 
ociekających krw ą, pobitych mdzi, nie 
uważała ona za potrzebne wkroczyć na 
miejsce walki i zrcb:ć porządek. Wy­
tworzyła s ę  dość paradoksalna s y ­
tuacją, świadcząca, iż policja straciła 
nag.e zrozumienie swych obowiązków, 
Powstaje zatem pytanie po co w 
takim razie wogśle była ooecrą.

Dzisiaj w obliczu smutnego faklu 
dokonanego, opinja publiczna żąda 
z  całą stanowczością, by wmnł zo' 
siali odnalezieni i odpowiednio uka­
rani. Wymaga lego poratowanie 
autorytetu doorego miesia między­
narodowego Litwy. Przyszła chwila. 
bv raz narawsze położyć kres meto­
dom terroru przy pomocy kija i 
jięśc naa pewną częścią ludności 

kraju, które poprzednio były nietylico 
zamilczane, lecz nawet pO c-cho 
tolerowane.

CREDO POLITYCZNE
C Z E S Ł A W A  J A N K O W S K I E G O

— Rozmowa z  dzisiejszym  Jubu 
latem  —

Zwróciliśmy się do nśe5o samego, 
do dzisiejszego szan. ,ubilata aby 
i  jchciał dla «Słowa» sprecyzować 
linję, względnie ewolucję swvch prze­
konań politycznych, Które tylokrotnie 
były przedmiotem pub.Icznej, a czę­
sto namiętnej dyskusji.

— Kiedy właściwie zaczął pań 
prezes nietylko r a  spraw y publiczne 
patrzeć pod kątem politycznych prze­
konań lecz i dawać im wyraz w 
druku!

— Przy zetknięciu się 2 taką 
kuźnią polityczną, jaką był petersbur­
ski aKraj* Spasowicza i Piitza, t. j. 
około 1899 go roku. Stosunki moje 
z «Krajem» były w latach 1900 do  
1904 bardzo ścisłe. O i  Piitza na­
uczyłem się dziennikarstwa, a wśród 
atmosfery <Kraju» myślenia ka?egor- 
jami politycznemi. Bez trudu mi 
przyszło jedno i drug e. Pochlebiam 
sobie, że posiadam nerw dzienn.kar­

ski wrodzony, a co do skrystalizo­
wania s*ę przekonań politycznych...

— To?
— T o—rewolucjonistą me byłem 

nigdy. Nawet w najgurętszych cza­
sach uniwersytetu warszawskiego, 
gdziem dw* lata przebył. N ie przez  
rewolucję, lecz przez ewolucjęl Od 
takiej maksymy zasadniczej krok był 
już przecie tylko do politycznej t. zw. 
ugndowości. Politykę pojmowaliśmy 
w «Kraju» nie jako wytwarzanie d a ­
nych okoliczności najbardziej sprzy­
jających dopięciu celu, lecz jako na j­
doskonalsze wyzyskiwanie istniejących 
okoliczności dla dopięcia zamierzo­
nego celu. Oczywiście bvła to tyiko 
k»?stja metody O metodę też tylko 
szedł nasz zacięty spór z ówczesny­
mi wszechpolakami, czyli z później 
szą Demokracją Narodową.

— Pisał pan już w «Kraju» arty 
kuły polityczne?

— Oczywiście. Tyiko niewiele. 
Piór dla pohtyczMej publicystyki, a 
pierwszorzędnych, posiadał «Kr.j» 
poddostatkiem. Często przez dłuższy 
czas zastępowałem Piitza, bawiącego 
zagranicą. To już jedno mogło za­
prawić do polityki.

— Pan się z «Krajew» poróżnił?
— Nie. W marcu 1904 go, ro- 

zeszłem się z  Pilizem też na gruncie 
tylko metody. Stanowisko, które on 
chciał aby pismo zajęło wobec wy­
padków rozgrywających się na Dt- 
iekim W srhod/ie  było mojem zda­
niem błędne 1 dla pisma szkodliwe. 
Ktoś musiał ustąpić. Oczywiście ja 
ustąpiłem. Piltz mi v- nastęnsiwie 
przyznał rację. Slosatitk mói oso ­
bisty z «Krajem» nie przestał ani na 
chwilę być wprost serdecznym a z 
Piltzem oozostał nim do aziś dnia. 
Gdy zaś powstało Stronnictwo Poli­
tyki Realnej, jeden z pierwszych do 
niego się zapisałem i w Kadrach 
stronnictwa pozostawałem do chwiii 
zainaugurowani* różnych onegoaljan- 
sów z Demokracją Narodową. Nie 
przestałem nigdy być pur sang rea­
listą. Jak np. Juijan Tołłoczko.

— A w „Kurjerze Litewskim"?
— Tern bardziej! Zamiast atoli 

rozpmać żagle po szerokich fluktach 
polityki rezilnej, ograniczyłem się do 
skromniejszego o wieie ustalania 
miejscowego, tuiejs^ego programu 
krajpwości,

Ó v  program był ściśle sformuło­

wany dopiero w deklaracji Stronnictwa 
Krajowego Litwy i Białorusi, wydru 
kowanej na czele 4 go zeszytu wy­
dawanego prze7emuie w Wilnie la­
tem 1907 go tygodaika politycznego 
i literackiego zarazem p. t. «Otos 
Polski». O  tern, czem jest krajowość  
nie potrzebuję ch«ba rozwodz'ć się? 
Z programu krejówości, z poczucia 
odrębności naszych „na Li Iwie0 inte­
resów od interesów Kongresówki, 
wypłynęła cała meja robota w «Kur- 
jsrze Litewskim* propagująca otiręb 
ność dwóch polskich Kół poselskich 
w Dumie Posłowie nasi z Królestwa, 
jeżeli nie otwarcie to in pette  p o ­
czuwali się do reprezentowania w 
Dumie i Radzie Państwa wyłącznie 
iudności polskiej, m y z 9 c iu  gubernij 
Litwy, Wołynia, Ukrainy i Podola 
poczuwaliśmy się do obowiązku re ­
prezentowani* całej iudności danego 
okręgu wyborczego. Już to jedno 
implikowało separację. Tak się i stało. 
Teorja owóch Kóf zwyciężyła, W 
pierwrzet Dumie byłem sekretarzem 
Koła Posłów Poiaków z Litwy i Rusi. 
W ciągu roku I tO ó g o  pisałem nie­
mal codżień w <■ Kurjerze Litewskim* 
artykut wstępny polityczny. Z Peter­

sburga prowadziłem sam pismo wy- 
snając codzień do Wilna telegraficznie 
i listownie cały materjał polityczny.

— Pański zatarg z Kołem Polskiem 
z Królestwa?..

— Wynikł na tle ostrej mojej 
krytyki w «Kurjerze Litewskim* 
pierwszej zaraz deklaracji Koła Pol­
skiego w Dumie. Oparta na prze­
dawnionych aktach, kongresu W ie­
deńskiego, była nietylko czsmś cackiem 
dla pierwszej Dumy niezrozumiatem; 
była gru'>vm błędem taktycznym. To 
się i okazało, wszyscy się o tern 
przekonali—lecz dopiero w rok po­
tem. Nigdy nie trzeba mieć racji... za 
wcześnie!

— W 1907 ym pan przejechał z 
Wilna na stałe do Warszawy?

— Tak jest. Pow oLno mnie na 
współredaktora tamtejszego „Stówa". 
Godiewsk' byi już caikiem chory; 
Antoni Donimirski niedomagał, Pufke- 
LionicKi oouścił , Siowo" dla objęcia 
redaktorstwa „Dziennika Poznańskie- 
go“. W ;,Słowie“ warszawskiem prze­
siedziałem przy biurku redakcyjnem, 
pisząc mnóstwo, prawie do wybuch* 
wojny. „Słowo** warszawskie było, 
jak wiadomo, organem Stronnictwa

Polskiej Polityki Realnej. Czułem 
się najzuoełn-ej na swojej linji poli­
tycznej. Jak w domu. Często nardzo, 
osobliwie w letnich miesiącach, całe 
P’smo bywa>o na mejej wyłącznie 
•ipowied-jalności. Wyjście moje ze 
„Słowa** nie miało żadnego podkładu 
politycznego. „Słowo** zamknięto; 
obóz redistów zaczął topnieć, top ­
nieć... Szczycę się, żem należał do 
ostatnich Mohikanów rzeczywistej, 
prawowiernej, Polityki Realnej.

— A gdy pi=mo zamknięto I obóz 
się rozproszył?

— Wówczas, pod koniec roku 
1913 go, zebrało mi się na wydruko­
wanie w warszawskiej „Prawdzie**, 
redagowanej wówczas przez Rzy- 
®owskiego, całego szeregu artyku­
łów, kfóre ukazały się w początkach 
roku następnego 1914 go w formie 
broszuiy zatytułowanej „Naród Polski
i jego Ojczyzna**. Były 10 czAsy kiedy 
nosiulal autonomji dla Królestwa 
Polskiego (dla Polski etnograficznej 
w obrębie zaboru rosyjskiego) za­
czynał mieć na dobre gru.it pod 
sob* w petersburskich sferach rzą­
dowych oraz nawet w polityKujących 
kołach społeczeństwa rosyjskiego.
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Wileńska fabryka 
wyrobów tytoniowych.

Chcąc się zaznajomić 2 postaw e- 
niem u nas sorawy monopn u tyto­
niowego udaliśmy się na miejsce a* 
tlokacji, t. j, do wileńskiej fad'yK. 
wyrobów lytumowych, aby tam, ko­
rzystając z uprzejmość' dyrektora p. 
Zielińskiego, zwieazić ją, zaczerpnąć 
przy sposoDności garść cennych n-
formacji.

jak wiadomo, po z itewidowaniu 
przez monopol fabryk piywatrych, 
Rząd odkupił niewykończone jt sztze 
wówczas budynki iabryki tytoniowej 
. Balberyski* (ul. Makowa;, które pa 
przebudowaniu i ostatecznym wykon- 
c-"»niu rmeścić w sobie będą zkrykę 
ze wszystticmi iej urządzeniami 1

3geVice dyrektor p Mrozowski ła­
skawie oprowadza nas po fabryce 
informuje o każdym szczególe. ,

Fabryka korzysta z prądu miej-
■skic^o* , .

Osiadamy przeaewszys kiem dw e 
do ostrzenia noży t zw. 

5 Jj/rki. W tym amu nie pracują 
— udajemy się przeto do salt, 
znajduje się krajarka 

aszyna ta, jak iuż n i  to ws.a- 
sama nizwa służy do krajania 

toniu Przygotowane uprzednio 
,rzez robotnice liście tytoniowe zo- 

.stają automatycznie przettzęs1 one 1 
pokrajane podług wymaganej; cien-
kości. . , .

W tym dniu krajano machorkę, 
przyczem dowiadujemy się, że dzien­
nie przechodzi przez krajarkę 1000 
I40C kl. ..

Machorka stanowi gros fjorykacj. 
■w Wilnie i p rzy g o to w y w a n a  jest QO 
sprzedaży w ilości około wagonu 
dziennie .

Pokrajana machorki celem, ujed­
nostajnieniu jej i " ipoo  eżenir cwen 
iuainej fermentacji, przechodzi do 
kotła, w którym praży się na ogniu. 
Po tej operacji tytoń nr*si odstać 
się w specjalnych skrzyniach, poczcm 
już idzie do pakowania.

Naazwyczaj ciekawy dz'al st 
> w którym czynne s ,  maszyny do
,tn ia  gilz i napychania ich tyto*

Wileńska fabryka posiada 21 gil- 
tziarek systemu «Utiiverstlle» i tyleż 
napycharek. Te ('ostatnie warszaw- 
skiego systemu Rycenberga Nowiń­
skiego.

Wydajność pracy tych maszyn 
okteśla s'ę cytrą 55 tys. sztuk dzien­
nie. Nadzwyczamie precyzyjna rob ta 
gilziarek zadziwia wprost tego, K to 
pierwszy raz widzi je w ruchu. Po 
zrobieniu papierosa idzie on na spec­
jalną wagę, aby ustalić, czy odpo- 

' la wymaganym przez przepisy 
kształtom i wadze.

Przechodzimy do oddziału pako­
wania.

Tu uderza nas wprawa robotnic, 
które udoskonaliły swój kunszt do 
tego stopnia, że pakują az'ennie 55 
tys. cztuk papierosów każaa.

W sali gdzie pakują macl.otkę 
stół (trzy kobsety) pakują do 200 kg 
dziennie.

Jak nas informuje p Mrozowski, 
wydajność pracy w tym dziale w 
stosunku do wydajności w fabr. 
prywatnych wzrosła o 10C procent. 
Dotyczy to również i wyników pra­
cy nastąpnego oddziału — wyrobu 
pudelek i paczek

Stół zatrudniający siedem pracow­
nic, wyrabiających pudelka „wiecz­
ko we” (FerwoO produkuje ich dzien­
nie siedem tysięcy sztuk.

Pięć robotnic robi dziennie przy 
inym stole trzynaście do czternastu 
tysięcy pudełek „klapkowych'4 (Radjo, 
A wam, Wrnda). 1 tu te£ osiągtflęfp 
m»x!mum tego co może dać wydaj­
ność pracy robotnicy.

Zrozumiałem jest, ie  kolosalną 
pomocą w tern jest... brak związków 

{zawodowych utrudniających wszędzie 
jaw sze  usystematyzowanie pracy.

Po zwiedzeniu Ujeszcze urządzeń 
do  ogrzewania centralnego, składów 
podręcznych dla surowca o pojemno­

ści T5 wagonów, doskonale funkcjo­
nującej windy oraz kończącej się bu 
dowy gmachów fabrycznych, dzięku­
jemy Panu Mrozowskiemu, za nad­
zwyczajną uprzejmość i wracamy 
do Gabinetu Pana Dyrektora Zieliń­
skiego.

•Tu dowiadujemy się, że fabryka 
wyrabia miesięcznie 22 tniljony sziuk 
papierosów i 6 0 — 70  tys. kg. ma­
chorki. Ze względu na uboższą lud­
ność fabryka wyrabia przeważnie pa­
pierosy gorszych gatunków jak: „Ra- 
djó"-| .Awami' i „Wanda”, a zatrud­
nia przeszło 300 robotników, w tern 
75  proc. kobiet.

— Jakie są najbliższe zamierzenia 
dyrekcji fabryki, pytamy.

Otrzymujemy odpowiedź, że na­
tychmiast, po przeniesieniu się do 
nowych budynków, zorganizowane 
zostaną, na modę europejską, sale 
jadalne dla robotników i kuchnia ro­
botnicza.

Na żądanie Min. P. i O, S ma 
powstać przy fibryce żłobek dla me 
mowląt, które przyniesione rano 
przez mstki, zatrudnione w fabryce, 
oczekiwałyby pod czujnem okiem 
fachowej pielęgniarki godziny kar­
mienia,

W tej materji usłyszeliśmy zdanie 
Pana Dyrektora opsrte na praktyee, 
uzyskanej w fabrykach niemiecidcn 
i u nas w Poznan o i Małopolsce. 
Zdaniem p. ZierńsKiego, znacznie 
więcej ceiowem byłoby zorganizo­
wanie’ ochrony?} dla dzieci w wieku 
przedszkolnym, właśnie w wieku, kie­
dy dzieci pozostawione bez dozoru 
najwięcej tej opieki potrzebują. Prak­
tyka życiowa wykazała, że matki bar­
dzo n.echę*nle przynoszą, zwłaszcza 
zimą, swoje niemowlęta—chętnie na­
tomiast przyprowadzają urwisów star­
szych Inicjatywa taka po i siała w ło­
nie Dyrekcji monopolu tytoniowego 
i przedłożona ziłstah Inspektorowi 
Pracy.

Po zwiedzeniu fabryki, znając już 
poprzednio pracujące w Wilnie — 
prywatne, możemy stwierdzić, że na 
tera polu zrobiono nie krok, a trzy 
kroki naprzód. Warunki hygjeniczne, 
w jakich pracują robotnice są już 
dobre, a po przeniesieniu się do n o ­
wego lokalu (dziś w niektórych o d ­
działach jest trochę ciasno) będą 
wzorowe.

Na zakończenie słów Kilka o pro­
dukowaniu tytoniu przez rolników.

Jak wiemy, uprawa tytoniu w W i­
leńszczyźnie nie była dozwolona. Za­
rządzenie to miało na ce'u zgrupowa­
nie plantacji tytoniu w iniejscowcś 
ciach najwięcej do tego celu nada­
jących się. Specjalne zarządzeń'? Min. 
Skarbu Żelechow skiego  z dnia 9 1— 
26 r. wylicza te miejscowości.

Obecnie na skutek interwencji 
Wileńskiej Dyrekcji monop. tytonio­
wego ogłoszone będzie wkrótce za- 
rząbztme, morą którego związki lub 
organizacje rolnicze otrzymywać bę­
dą zbiorowe zezwolenie na uprawę 
tytoniu, w tym wypadku, 'eżeli zgio- 
szone zostanie me mniej niż 10 ha 
ziemi na ten cel.

Tak czy owak, a na zupełną sa­
mowystarczalność Polski w sferze ty­
toniowej liczyć nie można, bowiem z 
przyczyn klimatycznych absolutnie 
niemożliwem jest produkowanie sze­
regu tytoni wysokowartościowvch.

W. T.
KRONIKA MIEJSCOWA

— (n) C eay  w  W iln ie  s  duł* 1 
p a ź d z ie rn ik i  r.b .

Ziemiopłody* żyto 36—37, ow.es 30 33, 
jęcimień bruw arow , 30—34, na kaszę 30 — 
37 , oiręby iytnle 23 — 24, pszenne 24—26, 
Tendencja na żyto zwyżkowa. Dowóz 
alaby.

Nawozy sztucznei luporfostat, 16 proc. 
20 xi, za 100 kg.

Mąka pszenna amerykańska 90-95 (w 
Łurcie), 106 105 (w detalu) za 1 .:g, k-ajowa 
50 p-oc. 80—90, 60 proc. 60 -7 0 , 70 proc. 
50—55, żytnia 50 ->ro". 55—*0. 60 Droc, 50 -  
55, razowa 35—40, kartoflana 70-80, gryczana 
55—60, jęczmienna 55—60,

Chleb pytlowy 50 proc 55 —60, 60 proc. 
50- 35, razowy 35 — 40 gr. za l Kg.

Kaszo man i. amerykańska 150-160 gr. za 
1 kg., krajowa 11C—120, gryczana cała 70-80 
przecierana 85—90, permwŁ 8 0 -  95, .ęozak 
50—60, jęczmienna 60—70, Jaglana 70 30.

Mięso wołowe 140 — i 50 gr. za i kg., 
cielęce 230—220, baranie 110—130, wie-

priow e 250—260, schab 270—280, boczek 
270—280.

Tiaszczet słonina krajowa l gat. 3.50 — 
4.''0, II gat. 780 — 300, smalec wieprzowy 
450- -480, sadłe 380—*0u

Nabiah mleko 30—35 gr. za 1 litr, śmie­
tana 180--20C, twaróg r>n— 80 za 1 kg., 
ser twarogowy 80 — 150, m ąsto nieso- 
tone 520 — 580, solone 450 — 480, desero­
we 580-620.

Jaja: 170—200 za 1 dziesiątek. 
Worzywai kartofie 8—10  gr. za 1 kg., 

cebula 30—40, marchew 10—15 gr. za l kg., 
pietruszka 5—10 (pęczek), buraki 10— 15 „>r. 
za 1 kg., brukiew 10—15, ogórk' 250 - 350 
gT. za 100 s i t ,  groch strączkowy 45—50 gr. 
zn 1 Ag., fasol* strącznoi « 30—40 gr. za 
1 kg,, kapusta sw,eża 15—20 zł 1 kg., ka­
lafiory 15 — 50 za sztukę, pomidory 40 — 
50 za i kg.

Jagody i owoce: borówki 30—40 gr. za 
1 litr, jabiza 10—30 gr. za 1 kg., gruszki 
10—60, śliwki 40—51*

Cukten krysz*ał 130-135 iw hur), 135-140 
(w detalu), kostka 155 (w hurcie), 170 (w 
detalu) gr. za 1 kg.

Rybyt Z powodu świąt żydowskich ryb 
na fa.-ga nie było.

Dro»: kury 400—500 gr. zc sztukę, kar­
ate ta 2 0 0 -  300. kaczki ‘08 — 700. młode 
100 -350. gęsi 8 - 9 .

G IEŁDA W A R SZ A W SK A

1 października 1926 r.
D ew isy  ł w alu ty :

Djiary
f Solandja
1 .ondyr
No w y-York
Paryż
Praga
Szwajcarja
TVi»deń
Włochy
Beigja
Stokholm

Wszystkim, którzy okazali nam tyle serca 
i współczucia w  oddaniu ostatniej posługi

Tracz. Spr* . K n p so
8.9S 9,00 8,95

361 ,40 36230 360,50
-3.77 43,88 43.6.J

9.00 982 8 93
25,65 25,55 25 61
26,82 26 78 26 66

17*37 174 81 173 94
127 40 '.2772 > 27.6S

34,35 34,19 34 C7
24.60 34.66 24 64,

241,35 241.95 241 c;.

Ś. f  P .

Mazfmterzowl Zaw!szy
serdeczne podziękowania składa

R O D Z I N A .

P ap ie ry  w a r  fo te lo w e

P o i/c sk r  dolarowa 70,60 (w złotych 624 
„ kolejowa 149 00 .51,06

5 pr, pożyć-; konw. 47 50 45,50 —
pr. pożycE k, konw, — —

—proc. listy zast, 
tiemskte przedw, 38,50 37,00 —

K & 0 141M A

Wszystkim przyjaciołom, znajomym i organizacjom społecznym, którzy 
wykazał gorące współczucie z powodu ciężkiego ciosu głębokiego smutku 
jakie mnie dotknęły i którzy oddali ostatn.ą posługę mojemu niezapom nia­

nemu mężowi

M M M  ęSBfyłWi
wyrażam niniejszym moją głębeką i szczerą wdzięczność

Ż O N A
____________________________________________ F "  I k I Ł l  M  i - « .

Komunikacja kolejowa Zachodu z W schodem.
Bezpośrednie połączenie W ładywostok — Stolpce — 

Niagorełoje— Mandżurja,

SOBOTA
2  Dziś 

Aniołów Str. 
Jutro 

19 po S*

'™ och. ti, o g. i  m. 21 

Zacia* ‘ L a g .  6 m 67

KOŚCIELNA.
— Uroczyste Triduam  Jub ile ­

uszow e w  kościele iw. Kazimie­
rza. Daia 30 września t j. w czwar­
tek wieczorem rozpoczęło się uro­
czyste Triduum Jubi euszoyre w ko­
ściele św. Kazimierza. Dzisiaj spo ­
wiedź od ęodz. 4 -ej po poi. Wie­
czorem o godz. 6 i pól nabożeństwo 
z nauką. W niedzielę t. j. 3 paźdz!er- 
nika o godz. 7 i ano uroczysta insza 
Św. z Komunją Św. wynagiadzającą. 
N eszpory o godz. 3 i pół, następnie 
Procesja jubileuszowa.

— (x) 700-leoe zgonu św. 
F ra n c isz k a  z  Assyza. Jak  już d o ­
nosiliśmy o północy z " na 4 paź­
dziernika r. b,, w kaplicy Frani :r3zkań* 
skiej, przy ul. Trockiej 14, ? powodu 
Y0n lecia zgonu śdr. Franciszka z As- 
ryżu rozpoczną się uroczystoś i koś­
cielne mszą św., celebrowaną przez 
J E. ks. biskupa sufiagana wi eń- 
skiego Michalkie* cza.

Odpowiednie uroczyste kaza.ne 
wygłosi J E, ks biskup B^ndurski, 
błogosławień >two zaś apostolskie 
wieczorem udzielone zostanie przez 
J. E. ks Arcybiskupa Jsłb.zykow- 
skiego.

Podczas mszy św zgrom tdzer;e 
III go zakonu Ś#. Francszka, oraz 
wierni, pozostający w stame łaski, 
p rz y s tą p ić  będą mogli do komunj św.

Pieśni religijne wykona chór mie­
szany pad batutą p. J, Leśn iew ­
skiego.

URZĘDOWA.
— (o) Z posiedzenia  o k rę g o ­

wej komisji ziemskiej w  vVllme.
W da. 29 i 30 września odbyły stg 
posiedzenia okręgowej komisji ziem 
skiej w Winie.

W pierwszym dn:u posiedzenia, 
odbytem pod przewodnictwem na­
czelnika biura OKZ p. W. Jodko, 
między innemi, zostały powzięte na 
stępujące uenwały. I) wyłączyć z 
majątku Bojarele, pow. Ś*nęciaBsk'e- 
go, obszary leśne, wodne i nieużytki 
rolne o łącznej przestrzeni 97 ha, 
jako niepodlegpjąre przejściu na rzecz 
państwa, i przekazać takowe b. wła­
ścicielce tegoż majątku Antoninie 
Sieczyńskiej, 2) zatwierdzić projekt 
przymusowej likwidacji serwitutu 
pastwiskowego, obciążającego mają­
tek Józefpol, pow. Moiodeczańskie 
go, własność Aleksandra Talkawskie 
go na rzecz wsi Kłoczkowo i Preski; 
3) zatwierdzić projekt dobrowolnej 
umowy o likwidacji serwitutu, cbc'ą 
żającego majątek O rin , pow. Osz- 
miańsKiego, własność Szymona Mey­
sztowicza na rzecz gospodarzy wsi 
Kiewły, Pasynki i Draki; 4) zatwier­
dzić układ dobrowolny o liLwiaacji 
serwitutu, obciążającego majątki 
Szółkowszyzna i Borysowszczyma, 
/oow- WHeńsko-Trockiego, własność

Ars. i Piotra Pimonowych na rzecz 
gospodarzy wsi Romaszkańce; 5) za­
twierdzić wkład dobrowolny o likwi­
dacji serwitutu, obciążającego fol­
wark. Raudaniszki, pow- Wi'eńsko- 
Trockiego. wł=s«ość Józefy Zawiszy- 
ny na rzecz zsśc. Miedzimszki i wsi 
Raudaniszki; 6} zatwierdzić projekt 
dobrowolnej umowy o likwidacji ser­
witutu, obciągającego majątek Marki 
nięty, wł. t szowskich i Puciatowei 
na rzecz gospodarzy wsi Markinięfy.

Następnie został zatwierdzonj 
układ. zawartv pomiędzy gospoda­
rzami wsi Melachowicze i Pogjry, 
pow. Wii. Trockiego, z jednej strony 
a radą uczestników scilenia okolicy 
Sorok Tataiy w sprawie zlikwidowa­
nia sporów istniejących między nimi. 
Również został zatwierdzony projekt 
scalenia gruntów okolicy Sorok Ta­
tary.

Na posiedzeniu dn. 30 września, 
które oabyło się pod przewodnict­
wem prezesa OUZ, p. A Naleszkie- 
wicza, postanowiono wdrożyć postę­
powanie scaleniowe gruntów, należą­
cych do kilkunastu wsi, położonych 
na ttrenie województwa Wileńskiego.

MIEJSKA
- -  (t) Przyjazd dziennikarzy 

C zechosłow ackich . Podawaliśmy 
już przed k.lkoma dniami o zapo­
wiedzianym przjrjeździe grona dzien­
nikarzy Czecho-sluwackicn, którzy są 
gośćmi Rządu polskiego i prasy dol­
skiej. Ostatecznie wyjaśniło się, że 
przyiedzie dwadzieścia trzy osoby.

Goście podejiaowrni będą pierw­
szym śniadaniem przez prasę wileń­
ską, drugim śniadaniem przez miasto 
i spctecłeństwo •> ileńskie.

W godzinach wieczornych p Wo­
jewoda Wł. Raczkiew'cz wyda w sa­
lonach reprezentacyjnych obiad na 
cześć gości. Tego samego dnia t. j. 
w medz-eię (dziennikarze Czecho-sło 
waccy wyjaoą z Wilna, *by konty­
nuować tournee p» Poisce-

AKADEMICKA.
— Akademickie Koło Drama 

tyczne przy Bratniej Pom ocy
U. S B w nledzitię, 3 go ptździer- 
nika, w lokalu akademickiego «Ogni- 
ska» (Wieika 24) urządza w.ec2 Ór 
Kcmmemoracyjny z okazji 700 letniej 
rocznicy śmierci św. Franciszka z 
Assyżu.

Początek o godzinie 9-łej wieczór.
Wejście bezpłatne.

ARTYSTYCZNA.
— Ku/s rytmiki I plastyki.

Jadwiga Hryniewiecka artystka tańca 
plastycznego, kierowniczka działu pla* 
styczno-ianecznege Reduty organizuje 
kursy ryłrmki i olastyki dla ozieti i 
dorosłych 7-*ipisy przyjmuje się w 
kancelarji Reduty na Pohulance cd 
godz, 11 rano do 1 ppoł. „Początek 
zapisów 29 września.

Pani Jadwiga Hryniewiecka ukoń­
czyła szkołę rytmiki i plastyki St. i 
T. Wysockich w Warszawie oraz 
prztprowŁdzasa studja taneczne w 
szkote Mary Wlgtmn w Dreźnie.

Dytekcj? K. P. w W łnie zawiada­
mia, że od dnia 1 października r. b 
codzienny kurs wagonów sypialnych 
Paryż—Warszawa Gł. i Berlin—War­
szawa Gł., kursujący w pociągach 
pośpiesznych NrŃr 501 i 502 prze­
dłuża się pociągami pośpiesznym: 
NrNr 703/710 od Warszawy Gt do 
Niegorełoje i od dnia 2 oeździernika 
r. b, z powrotem pociągiem pośpie­
sznym Ni 704 od Stołpców do War­
szawy Gl. przez Białystok—Wołko- 
wysk—Baranowicze,

Również od dnia 1 października 
r. b. będą kursowały skomunikowane 
z powyższym pociągami codziennie 
pociągi pośpieszne ZSRR Moskwa— 
Smipce i z powrotem Niegorełoje — 
MosKAra. W pociągach pośpiesznych 
ZSRR M oskwa—Stołpce i N.egoreło- 
je—Moskwa będą kursowały wagony 
sypialne następujących bezpośredn.ch 
komumkacyj: Mandżurja — Stofpce,

przyjazd dc Stołpcó v w poniedziałki 
i niątki, odjazd z Mandżurji w nie­
dziele i czwartk'—w drodze 184 go 
drin 52 minuty, jąozatek Wladywo 
stok—S'ołpce przyjazd do Stotpców 
we środy, odjazd z Włauywostoku 
u  soboty—w drodze 264 goaztn 48 
n !nut i z powrotem Ningorełoje — 
M jnaiurja  cdjazd ze Stołpców z po 
n.edziałku na wtorek i z p*ątku na 
sobotę, przyjazd ao Mandźurji we 
wtorki i soboty— w drodze 185 go­
dzin i Niegorełoje — Władywostok, 
odjazd z N'egorełoje ze środy na 
czwartek, przyjazd do Władywosto- 
ku w r>on.e<Jz'ałici — w drod-.e 264 
godzin 30 mmut; przytem wagotr k o ­
munikacji Mandżurja- Siołpce, względ­
nie Niegorełoje—Mandżurja skomu- 
niKwWany bęazie teQoż dn iaw M and- 
żorji z poc agiem z Charbina i przez 
Mukden— Fuża i—Simonosoki z T o ­
kio, względnie odwiotnie.

Kto dziś i w poniedziałek powinien zgłosić się 
do komisji przemeldankowej.

Do I K cm isarjatH  — ig łosią  się fi so- 
botę m iesiiań  y uhey SuDocz Nr 2 i 4; za- 
u łe i  św. Kazimkrzowski Nr 3, 5, 7 1 1 ; 
xauł. A tijustjaK kf Nr 4; «i. Sawie* N- 1 
(Wielka Nr 38); Sawicz Nr 3 , 3 , 7 7/9 i l h  
Ml. Wielka N lU. 42, 44, 4« i 48

W ponled*iałek: Wielka N r 50, 52r54. 
56 58, 60, 62, 64 06 i 68 W tlka 24 (Nr 1 
do Baksziy) 26, 13, 30 (Nr 3 do Baksztv), 
32, 34 i to

Do II K o m isa ria tu  — -c sobotę mie 
szknńcy u|. Targowej Nr 11 (Tyzenhsuzow- 
sk» 2); Tyzenbauzowska Nr 4, 10 , 6, 8, 12

X poniedziałek nl lyzenhaaiow ska 
Nr ló  (ożyli Beliny 19 1 N. Aleja 4), N, Ale 
ja  Nr 2, ul. ufclmy Nr 21, 23 (wychodzi na 
Szkapl jrną 1 Tyzenh ) Targowa Nr 9 (róg 
Tyiemhauzowsaiej 1 ), Śniegowa Nr 1 (czyn 
,yz-nh  3). Ś ilegowa Nr 3, 5, 7.

D o 711 K i.i i irjc .u — ~  sobofę mie- 
siKancy m i , W ldka od Nr 8 do 22 (róg fco- 
toczka) M'łąc*nif; Łatoczek Nr 4 i 6, zauł. 
Literacki Nr 5, 7.

W poniedziałek: zaMł  Św. Michalski 
(Kościół św. M'chała), mL Ś w Anny (nieba- 
nja kościoła św  Michała), Nr 7, 9, *aul. Li- 
terack Nr 11 (róg Metropol tal tej) Zamko- 
wa (róg iw . Michalskiego Nr 1), Nr 20, 22, 
24, 20, *Vielka Nr 2, 4, 6 , W olasa Nr 10 
(róg sw ,‘Ai#haIskiego).

Do IV K o m isa rja tn  — w sobotę mie­
szkańcy u i Zana, le * a  strona do rogu Pi- 
bryczHtfj, Fabryczma, lewa strona cała, Ge-

dym.nowska, k w t  strona do Zana, Dsielna 
z młynem m łącznie.

w poniedz^aleki u l. Zana, prawa strona 
od Gedymirowskiej do Fabrvczi >j, Fabrjcz- 

a p-aw a strona óo óosnowej, Gedym.now- 
ska, lew t stro r. od Zai r  do Soanowej, Soi 
snowa, lewa strona od Gedym. do Faurycz- 
ncj, Litewska, od Gedrmm, da Fabrycznej, 
Zan», pi-aws strona od W lfoldcwej do Oi;- 
dymina, Codym.nowska, prawa stlona do 
Sosnowej, Wnoldowa. lewa strona od Zana 
d" Sosnowej, Sosnowa, lewa strona od Wi- 
toldowej do Gedyminowskiej, Witoldowa, 
praw sirona od Zana do Sosnowej. Sosno­
wa, dom Winokurowa, MUa. praw r strona 
cała.

, Do V KoM-isarj&tu — w sobotę m ie­
szkańcy ul. K jow s.i Nr 13, 15, 17, Rydla 
im igiego Ni 30, Kijowska Nr 1 , 3, 5. 7, 2, 
4, 6 1 Ł, W. Pohulanka Nr 20, 22 24 i 26, 
Piłsudskiego Nr 3 i i, Wiwuiakiego Nr 9 
11 13 1 15, Rydza ś  n głego Nr 2°

■/ poniedziałek: W.  Pohulanka N r 28 
■3,32 34 ,35 , 38 1 40, R ;dza Ś-ifgłego 
Nr 1, 3 i 3a, W iwu salego Nr 21, 23, 25. 27 
29 • 31, Archanielska Nr 2. 4, 6, 8, 3 , i 7 
i 7* Smolna Nr 2, 4, 6 1 8.

Do VI K om isarjatK : — w sobotę 
m eszKańcy u. Subocz Nr 16, 18 i 20, ‘Po­
pławska od Nr 21 do 31 włącznie, nr 15-18 
17, 19 Jeziorna nr 3 l Rybu” Rvnek.

W  poniedziałek biuro nia c jy m e .
W wtcrkiwym numerze ukaże się dal­

szy ciąg tabelki na wtorek i ś^odę. (i).

Straszna eksplozja w e M'si Czubelinye
We wsi C 2Ubeiir*v, gm Krewskiej, okl przechowywał u sieoie w .^ s i ą  

ntstąpil^ stiuszn? eksplofja, w mie- ilość materjałów wybuchowych, dla 
szkatiirf Jói-tfa Jankowskiego. Siią nieznanych dotycncjas ceiów. — Sim 
eksolozji aom  został wysadŁony i właściciel odniósł Z3 iedvv;e Iekk'e 
zniszczony. Jak s'ę okazało Janków- obrażenia ciałj.

R Ó ŻN E.

— Redaictor naczelny nasze­
go  pism a p. Stanisław Macscte- 
w ic z  wezwanv w nader ważnych 
sprawach ao Warszawy, nie będzie 
mógł Wziąć udziału w dzisiejszych 
uroczystościach jubiieuszu 50-iecia 
pracy pisarskiej Czesława Jankow­
skiego — skłaaa Jubilatorowi ser­
deczne tyczenia długich lat owocnej 
pracy.

- (ł) Trzy setki robo tn ików  
polskich wyjechało do  Francji. 
W wyriku odb> tych ostatnio w Wil­
nie, Święcianach i W.lejce pow. re-

kfuiacji r.ibntmków rolnych na w y­
jazd do F ancji w dniu dzisiejszym 
vyjechało do Wejnercwa trzv'stu 

trzeci, ^arekrutowanyi h.
W Jiic  dało 83 osób, Swięciany 

lo t i Wilejki 38. Dz ęki tej rekruta- 
cj kadry bezrobotnych zmniejszyły 
się znacznie.

— W ile ń sk ie  K oło  Zw iązku 
B ib l jo te k a rz y  P o ls k ic h .  W nie­
dzielę dnia 3-go października 1926 r. 
zwiedzać będą Członkowie Kota Bi- 
bijoteke Synodu Fwangielicko Refor­
mowanego w Wilnie. Punkt zborny 
na miejscu (ul Zawalna Nr. II)  
punktualnie o gedz. 1 ej w południe,

Natom:ast o najlżejszem nawet wy­
odrębnieniu choćby częśt lowerr Kra­
ju zwanego Stcwlero -iZapadnyj i 
Jago Zapadnyj m o w y  nawet Dyć 
nie mogło, jak za najlepszych c a* 
sów  np. Murawjewa Jeżeli przeto 
mówić było można przytomnie z 
rządem rosyjskim, to tylko i jeaynp 
stojąc wyraźnie 1 „bez zaslrzezeń1- 
n? gruncie Polski ściśle etnograflcz- 

Broszura moja była właśnie pró- 
,ą zagedania z rządem rosyjskim o 
3zwisuan;u kwestji polskiej na grun­

cie etnograficznym. Co zaś do śmia­
ło podniesionej sprawy likwidacji t. 
zw. Kresów jako fatalnie niepewnych, 
jako poisKiego stanu posiadania bę­
dącego pod ciągłą groźbą kataKlizmu... 
niech odpowiedzą zgliszcza i ruiny 
dworów po'skich, obrabowanycn i 
mszczonych przez hordy bolszewic­

kie: czym, niestety, nie przeczuł v  
1913 tym tego, co miało się stać 
już w kilka lat potem? W broszurze 
nojej musiałem z oportunistycznych 
względów stać na gruncie ptństwa 
narodowego nie narodowościowego 
Miałem prztaewszystkiem na wzgię- 
_ - :e recuną m ożliw ość  — oczywiście 
w okolicznościach i warunkach roku

1913 gc! Okoliczności to byty przecie 
zgoła inne niż — niebawem potem? 
Tymczasem zaś, tern trafd w jedyną 
czułą strunę rządu carskiego, do vo- 
dów nie zabrakło. „Nowoje rrerma' 
poświęciło coś ze trzy w stępne arty­
kuły mojej „tde* Piastowski -j'1.. 2es. 
wiając ją z „ideą Jagiellońską” i dając 
niedwuznacznip do roiumierua, że 
może dałoby się pomówić,, n ' gru’i- 
cie idei Piistowskiej. Lecz polskiemu 
narodowi nie do roznnw y było nń 
takim gruncie! Podniósł się j»l< ie* 
den mąż przeciwko mnie. Bioszuru 
moja narooiła hałasu co niemi'ira. W 
ciągu pierwszego oółrccz? 1914 ego 
udało mi się zgromadzić samych 
komentarzy prasov.ych wprost potęż­
ną tekę Nieoceniony ten materjał do 
repliki (Którą przygotowywałem) padł 
ofiarą wileńskiej inwazji bolszewic­
kiej.. Jest to dlamnie jedna z naj­
dotkliwszych strat.

Wybuchta wojna — móv.ił red. 
Jsnkowski dalej. Pojawiła się odezw-i 
w. księcia Mikołaja. 'I co pan powiel 
Plackiem przed tym manifestem, m ó­
wiącym najwyraźniej jedynie o Polsce 
etnograficznej, padali ci, co moią 
broszurę „Naiod Polski i jego 0 | -

czy/na" wlekli na stos a mnie na 
latarnię! Tedym, już we wrześmu 
1914-go, wydał nową broszurę p. i. 
„Potska Etnograficzna” (z  mapką.) 
rozchwytaną dosłownie w ciągu paru 
tygodni. Nikt mi już wówczas nie 
wymyślał... Ja zaś zacząłem wydawać 
własny, mocno polityką zabarwiony 
tygodnik, „Przegląd Warszawski".

— Pan prezes w  uchodźtwie wo- 
jennen do Rosji udziału nie brał?

-  Oczywiście! Latem 1915 go 
znalazłem się przyDadkiem w Wilnie 
odciętcm od Warszawy. I zostałem 
w Wilnie; nawet z  żoną i córką. Ani 
myślałem «uciekać»—dalej. Uciekać... 
przed N.emcami? W ramiona Rosjan?

— Pan prezes ge rm a io P l ..
Redaktor Jankowski uśmiechnął

się.
— Ja... zapadm kl Tylko tyle. W ró­

ciwszy do Warszawy z Wilna donie- 
ro w marcu 191§ go, zastałem w ol­
ną piacówzę Publicystyczną w „Kur- 
jerze Poranym*. Po wyjezdie K, Fh- 
renberga do Rosji. Przez rok ptawie 
caty pisałem w .Kurierze’ wstępne 
artykuły polityczne, ostro kreślone 
Drzez okupacyjną cenzurę niemiecką. 
Ja, który ża nic w Wilnie nie zdecy­

dowałem się wejść do niemieckiego 
akuoacyjnego zarządu cywiinpgo, 
prowadź łetn w „Kur. Porannym* po ­
litykę aktywistyczną. Gdy mn,e jed 
n«%k szef zarządu prasowego von 
Clejnow chciał raz .. inspirować, p o ­
wiedziałem mu krótko i węzłowatot 
„Wv, Niemcy, pojęcia nie macie jak 
postępować z nar.ii, polakatni, A co 
do mnie osobiśie, ło, panie radco, 
wbrew moim przekonaniom nie na­
pisałbym jednego wyra*u... nawet 
stojąc pod szubienicą. D as merken 
Sie sich wohli Niech pan to sob'e 
cukrze zapamięta ‘

B o—trąci* red. Jankowski—uw a­
ża pan: zarówno w oportunistycz­
nych .ugodach* z Rosjanami, jak w 
germanofilstwie można iść tylko do 
pewnego punktu. Nie dalej! Tak ktoś 
co siebie przywykł trzymać w gatści, 
nigdy pijąc nie przekroczy tego kie­
liszka, po którym wie, że niebędzie 
już pewny swojej głowy. Zatrzymać 
się akurał w  porę, to nie tylko sztu­
ka, to też i nieubłagany obowiązek.

Chlastany niemiłosiernie przez 
cenzurę niemiecką, musiałeui przestać 
pisać w .Kurjerze Porannym*. Ni­
gdzie więcej żadnej polityki akty wis-

tycznej nie robiłem. Wngóle do po­
lityki wróciłem dop''ero pod koniec 
1920 r. tu w Wilnie w  szeregu arty­
kułów diukowanych w .Gazecie Kra- 
jowej* pod pseudonimem Oszmiań- 
cżuk (byłem wówczas na służbie 
państwowej przeto obowiązywała 
mnie ta przy’oica—dość zresztą prze­
zroczysta) Wypowiedzenie się bez 
ogróde*; n  utworzeniem Wieikiej 
Litwy (od morza do Iinji rysk*ego 
♦raktaiu, od Dźwiny cło Niemna) 
fcderalistycznej łączności z Polską— 
w?ywołało burzę. Uspokoiło sie d o ­
piero gdy wszelkie feoeraiizmy nasze 
rozbity się o zaciętą niechęć Litwi­
nów do takiej kombinacji. Przysło­
wiowy djalog dziada z obrazem ur­
wał się.

Był też to—zamknął swoje retros­
pektywne exspose  red. Jankowski— 
trój ostalni, aby się tak wyrazić wy­
stęp polityczny na. dziennikarskiej 
niwie. Oczywiście kilku, może kilku­
nastu artykułów politycznych, tu, o- 
wdzie, drukowanych nie wciągam w 
rachubę. Z polityką rozstałem się 
bez żalu. Nawet z u.gą nie małą. 
PoFtyki—osoblr wie z jej matactwami 
partyjnerai—nie !ubię. Żadnych nigdy

amoicyj w kierunku karjeiy pclifycz- 
nci t.e miałem. Porywała mnie tylko 
nolityka w swe tryby jako wielki o d ­
łam tycia wogóle publicznego, od 
klórego 'i gdy nie stroTłem. Prze­
ciwnie! W odmęcie życia publiczne­
go czuję się w swoim żywicie. T y l­
ko, breń B iłs ,  n-e w polityc nej mę­
tnej wodzie! Nie nęci otrue tam żad­
na rybka.

—  A ostatnie -sańskie słowo, pa­
nie redaktorze? jakby Się p ,n  saw 
wyrazi!: le mot de la firił

— Całe życie moje prywatne u- 
płyn1* n pod dywizą; I.eben and le* 
ben lassen... a zaś w życiu pubiicz- 
nem, we wszystkich okazjach, we 
wszystkich okolicznościach, starałem 
s;ę oyć niewzruszenie wiernym za­
sadzie: .Nie ccyń drugiemu, co to­
bie me miłe.* Nie od dziś i nie od 
wczors jestem zdeklarowanym tej 
najpiękniejszej maksymy wyznawcą.

Oto polityczne grzechy mojego 
żywois. Grzechy, >fędy czy m k o  
nieuniknione rzuty tej a nie innej 
indywidualności?... Sąd o tern me 
do mnie należy.

Zet
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wiSwcJ Koncert Marji Fialko.
«Wfl. Lltro* gen. Gawry łowi. proszę- p 0 rsz pierwszy wystąpiła u nas 
ni jesteśmy o zaznaczenie, że zgon przed szerszą publicznością sopra- 
rasłąptł nie wsk-itek operacji, lecz nistka Marja Fiałko na własnym kon- 
zapalenia błon mózgowych. cercie, którego bardzo bogaty iiościo-

-  (t) Holandczycy też nie zna-  wo i wartościowy program wykonała, 
j ł  g e o g ra f j ł .  Przysłowiowa nieznn- z wybornym akompanjamentem d ra 
jomcść geograłji Francuzów zaćnro- Tadeusza Szehgowskiego, wyłącznie 
na została karygodną wprost igno- sama. Już to samo daje mia ę znacz- 
racją Hoiendrów. nej wielostronności koncertantki i jej

Mamy przed sobą pismo między- wytrzymałości, 
narodowego stoworsyszenla funkc;o Nie na tern tylko wszakże polega 
narjuszy państwowych w Holandji artyzm koncertantki, posiadającej cen 
adresowane na imię Wojewódzkiego ne zasoby wykonawcze, rokujące jej 
Komendanta Policji p. Praszałowicza. piękną przyszłość artystyczną.

Abstrahuiac od treści listu zwra- Najcenniejszy skarb każdego wo- 
camy uwagę na adres, który głosf: malisty — głos Marji Fiałko, oprócz 
*Lifiandja— W ilna» pięknego i ciepłego brzmienia, dość

Tego chyba dosyć. rozleglej skali i stopniowania siły,
lgnoracja Holendrów równa pos!ada dobre ustawienie i wolny 

s!ę niewątpliwie naszemu zdziw'eniu. jest od skłonność1 do tremolanda. 
Czyzoy gecgrafja nie była jednym Śwcbodme ł bez wysiłku brane tony 
z przedrrioiów obowiązujących w regestru wysokiego, nawet w mo- 
szkołach Holai dj’. rrentach najsilniejszych, nie utrącają

i  T E A T R  1 MUZYKA, ładnego dźwięku. Tak wdzięcznym 
  “  instrumenłem posługuje się spie*-

aiejsł! Kimatopt
KULI URALNO-O ^ WiATO UFY
SALA MIEJSKA (ul. Ostrobramska 5)

DziS będzie wyświetlany ftiw

„ R O B I N  H  O  O  0 “  epokowy drawat w 10  akt.

Orkiestra pod dyrekcją Kapelmistrza p. W. Szczepańskiego.
30. w powszednie dnu  od godz. 4 m. 30KASA CZYNiiA, w niedzielę t święta od godz. 2-ej,

CINA BIlETÓW; Parter — 50 gtf; Balbau — 25 gr.
POCZĄTEK SEANSÓW: W niedziele i święta o godz. 3-ciej, w pows aednie dnie o godz. 5 ej.

Kjno-Teatr 0 0

„ H e l io s "  S |  t a n c e r k a
Arcysensacyjny film! fcensacyjne walki bykór

K asa spółdzielcza
w Nowogióuku 

niniejszym unieważnia jako zaginione 
na poczcie, w ysłaae do Cennalnej 
Kauy Spółek Rolniciyah * ** ilu.e B 
weksli Nr Nr f38 139, 14« 141, H 7 
J 143 ca snmę 11.000 *&, wyśtawóemą 
których są Piotr Ktaba, Józef Koza­
kiewicz i ' Karol Niesy* i ostatnie 
żyro Kasy Spółdzielczej w Nowo- 
gródku. Termin płatność' I X "  r b

ul Wileńska 38.

S E W I L L I .  Wielki fascynujący dramat

W roli głńwfl. urocia, frapująca ognistym  temperam entem P f * I S C l l l 3  D C 3 . f l *  
Czarujące tańce. Przepych! W ystana! Szczegóły w afiszach.

e®s©©*i©©e*©©sj©8' ©©©@@©©©@@@w® 
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Reklama dobrze napomyślana polega miądzy innymi, 
odpowiednim wyborze wydawnictw w których się ją wprowadza

1
na

-  Teatr Po-aki (BŁ.a ^Lutnia.); DziS ,PWn ością  niezawodną in-
tonacji » Inter ralach kow al*

©
©
©Lotu nr. „stew

©

g f t D r
wp

9 9  ©©

najtaniej nabyć 
można v 

D. H. H. SIKOR­
SKI i S-ka 

Zawalna Nr 30

G . W olfson

D O M Y
w Wilnie 1 okciicy 
do kupna na oka­
zyjnie dogodnych 
warunkach poleca

Dom H.-K. 
„ZACHĘTA" 

Gdańska 6
Tel, 9—05.

Syła nauczycielka 
posiukuja jakiej-

muzykalna artystka,
która ze wiględów technicznych schodzi Szych. 
x repertuaru mimo wielkiej frekwencji pu- N ie z w y k le
L cz“ °«ci- . , . . o b d a rz o n a  ż y w y m  ‘em D cram entem .

bi ta i dancing*. frazuje inteligentnie, a wyrazistość
— W torkow a p rem jera . Kierownictwo u ro z m a ic o n e g o  i y y y c ie n io w a tie g o  

T -atra w poszukiwaniu najnowszego re- W ¥k o n a n ia  p o z w a la  w n o s ić  O w ro .
S " «  » t S i ,  E S %  , d o l n o * i . c h  d o ^ n y  o p t -
amerykańską p t. «Dileń bez kłamstwa*, row ej na Dartje dryczno d r m aryczng .
Z a ło .. nlem komedji jest zakład o rzecz, tak śp ie w a ją c  n a jro z m a its z e  O tw o ry  jy
na pierwszy rzut oka nie sict rrpbkowai ą, ;P2yVa r h  oryginalnej twórczość.. a
a mianowicie ie  pewien amerykanin poata- ’ _ ,  Ł rn^!, m
nowił jeden dzień tylko przeżyć nie ucieka- ^  ^c ‘ w. ° H s k ! tn ,  f ra n c u sk  , . ’
jąc się do żadnego kłamstw i. Następstwa n iH łltec łn m  I tOSYjS m , W7K _ 3
tego zakładu są tragiczno-komitzne, a r ty s tk a  d o b rą  d y k c ję , w y m a g a ją c ą

Reżyseruje sztukę K. Wy.wicz-Wlch •  t fS2Cze j y ^ o  OSb te C 2 negO  w y k o ń czę-
ńi* n le k ló r y rh  d ro b n y c h  

art mai. Wk Rikowski. P ro g ra m  tak  o b f ity  o d  _ W a g n e ra ,
— « G ru b e  ryby* d la m łodz ieży . Ja- S c h u b e r ta  aż d o  D e b u s s y  i K ar. Szy- 

tro w niediitię o g. 4—ej pp. po cenach j a n o w s k i e g o  w y k o n a ła  M a rjf  F i» łko 

•«k?en A 1* Brai,C l?d1'  ‘Umhe ryby’ _  1  wielkt ,)e 'v n o śc ir  ' - a ł ^ w i c i e  b ez
— P o ra n e k  w  «Lutnł». Jutro or nie- nut, CO Się g o r ą c o  p o le c a  innyrr O 

dneię 3—go b. m. odbędzie tlę w Teatrze n a ś la d o w a n ia  D a w n o  już c z a s  skoń- 
Polskim interesujący poranez, urząJzc..y cz y ^ z {e— z a k ry w a n y m  tw a rz y  —  
przez Wileńskie Towarzystwo Filharmoni- . . i
rzne Biorą udział aoskonała śpiewaczka n l
Marla Fiałko oraz znany ttn o r m . Saiecki. ^  OOgC tylu Z8‘St, pOwod/t.nie

Początek o g. 12 m. 30 pp. Ceny bb artystki —  po opanow am u widocznej 
łetó* najniższe od 20 gr. do 2 zł. fremy na pnezątku koncert* —  sta-

Kata czynna codziennie od g. l l - e j r .  , w j j z d e c y d o w a n e .
Pooownie . y s l t f i  Maria Fialko, 

W Y P A D K I  1 K R A D Z 1 E 2 E , jednocześnie ze znanym i bardzo ce-
—  (xj Z a t r z y m a n i e  D r d t i r z a  m o n y * , tu ta j te n o rz y s tą  M  ec zy s  «wem  

nych . Onegdaj w ^ c jo n  e K . S  Sal^ ^  “  r
w bdze D olskiei j  r a k  %of ranicznei niedz-elnym, urządzanym przez W i-

. T i v r :  »- p ■ ' m a  koncertu.

stanowi pierwszorzędną okazję reklamową dla firm ze względu na

ukaże  
s ię

©

|  c m  v/y m c
©
©
©

eneryczne, muczo-
płciowe i skórne, ul.

W ileńska, 7 r  ■’ MLw ^olwlek pracy,
■■ lgodzi *ię ew*nt.

z^zczepan  Szczęśniak, wyjazd w chira ierze
K S S  Polak, urodzony! prowadzącej małe

°  wychowinv w gospodarstwo ■ domo-
n Ameryce w czas:e we- Krakowska 37,

^  wojny oorop. w.Upir »

lO-g?* października |
© .  do armjl Hallera Jadi

a więc w czasie największego sezonu ogłoszeniowego.

walczył za ojczyznę 
wr Francji I w 
Polsce. Prosi o 

pomoc p enieżrn na 
powrotną podróż do 
rttneryki, gdzie zosta- 

- ł rodzinę, Lssk. 
oi ary przyjmuje 

Adm'a str. »Słowa»

jako numer pierwszy w swoim roazaju 
ma zapewniona poczytność.

©
I r -utynowana pra- 

cowniczka biuro­
wa, b. nauczy- 

cielka, poszukuje za- 
s Ss f  j?cia biurowego,

® ^ © @ 0 © © 0 © 0 @ @ @ ©  ® 0 © © @ © © © © @ ® © © @ * S ^  t*
Zatwierdzona przez pana wrmstra skarbu LDOp/13O/20 T y m c z a s o w a  

K o m is ja  T o w a r z y s tw a  K re d y to w e g o  m a  s ta  W ilna  Joodaje do w a 
doności pp. Pełnomocników T wa, iż h niedzielę, da, 24 go oeidzierr-łka 
1926 roku, o godz. 5 ej wtecz. w lokttlu Tymczasowej Komisji przy idicy 
Trockiej 19 odbędzie się Zgromadzenie Pełnomocników T wa z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1. Wznowienie działalności Towarzystw?;
2 Sprawozdanie kasowe za czas od 11 X 25 r. do 2 4 X 2 6  r. i pro­

jekt preliminarza na czas od 24 X.2fl r. do 3l Xl( 26 r.;
3. Zarejestrowanie dotychczasowego statutu Towarzystwa z w pro­

wadzeniem do takowego ewentualnych zm an;
4 Konwersja pożyczek i listów zastawowych oraz zarejestrowania 

ostatnich.
5 Utworzenie funduszów niezbędnych dla uruchomienia T-wa;
6 Wybory« a) Komitetu Nadzorczego, b) Zarządu, c) Komisji Rewi­

zyjnej, a) Kon.jsji Szacunkowej i ej Skarbniku;
7, Wolne wnioski.
Zgromadzenie pełnomocników uważa się za prawomocne bez względu 

na liczbę przybyłych na nie osób. (Uwaga do par. 74 Ust. T-wa).

MAUCZYCIEL Kj  
wychowa w 
warszaw 

dług I praaiy, 
chlubuemi ł*  

wami, freb 
metooą i sloj 
szukuje p o i' N
i«ład»zych 

zgodzi §ię na w; j>Ję ' 
Jagiellońska 7 n

H O T E t r  . P f l L f l C E '

wynajmuje po 2—3 pokoje 
z kuchniami

O ntrah ie  ogrywanie , winda. 

Na 1 piętrze lokal z wielką saią a i L E N K I N
ul. Tatarska 20.

Obicia M eblow e
Drei'chy na materace,

M e b l e
p o leca  W. M ołodeckJ. 

W ileńska 8.

M ichał Józefowicz.

Szukajcie szczęśliwych u otek. g

nielegalnie granicę z Litwy do Polski 
W obec nasuwającego się podejrze 
cia, że pgmiemem uprawiają szple
gostwo na rzecz Litwy, odestano ich „ r , . , . t
do dyspozycji władz odnośnych W d m a m e l  zbiśż.i s ę  c T̂ y-
^  — (x) Za n ie le g a ln e  p rz e k ro -  dzień  L o tn ie  y  ( p o n  ędzy  tO a  
c z e n ie  g ra n ic y  W aniu 27 wrześ- ^  p a ź d z ie rn ik a  r  b  . 
nia r. b. w rejonie RyKont, żołHierzc Pani ę ta jc e ,  i e  9  itO p a ź d z łe r-  
poiskif j straży pogranicznej przytrzy- n ik a  s a m o lo ly  L. O P. r .   ̂ r o z ­
maił Bnhdanowiczównę Zotję z synem rz u c ą  n a d  W i ln e m  tys  ąc e  . o t e k  
i córką, oraz K.sieiową Lnicę za n e- w  k tó ry c h  b ę d z ie  100 biletów n a  
legalne przekroczenie granicy z Lit- b e z p / . t tn e  lo ty  p a s a ż e r s k i  j  w 
w y  do Polski. Pomiemonych odsta- T y g o d n iu  Lotniczym , 
wiono ao dyspozycji odnośnych 
władz adm nistracyjnych

— W ybuch  kapslu . \Fe b s ! Oisaki 
gm.  Trockiej, b-iw ąr się kapslem od grana­
tu zostały pokale*zone 8 -letnia nniela 
oraz 10- iet*l Jan Hiynieiriczowie. Aniela 
w  tyirże dniu zmarła.

— K radzież koni. Z pastwiska około 
wsi Łosie gm. Krasn. skradziono 2 komie,
Zarządzone ni< iwłoczne poszakiw; n.a do 
prowadźmy do odnalezienia skradzionych 
koni w lesie pomiędzy wsiami lwancew.cza 
a Vtłkowszczyzną.

— K -adzicż u h rań . V  aocy na 1 b. 
bi . x b u d y n k u  sp o r to w eg o  w  o grodz ie  im,
-gen. zdrllgowskiego za pomocą otwarcia o- 
kua 1 rozchylen.a krat skradziono abranle 
o ra i gotówkę na ogólną snmę 1030 zł,

■
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W l is to p a d z ie  r. b u k a ż e  się

tiOilelisKi Koleiidcrz Jnformstyjny
Kyfęcja adresow a m. W ilna 

na 1927 rok.
iROCZNIK XX I).

Redakcja UDrasw wszystkie instytucje społeczna 1 
tow ai/ystw s, orar wszysikieh przedstawicieli wolnych 
zawadów la teren'e n  WIłna o odwrotne nadesłanie 
"wyrh adresów do Redakcj! (W i-ika 7, Księgarnia J. 
Zawadzkiego) celem umieszczenia tychże w di ale 
A Jresoaym .
Adresa iiri-i handlowych przyjmowane są za op ł- 'ą  i t .  3 

Ogłaszenia przyjmu,e Biuro Reklamowa St. Ora- 
Q  bowsk’ego, OarDa^ska 1 .
<a o u M M i M  b  H u k i  b u i  <m h  r  u  m *5 es p  n  r  a  e

Stow arzyszenie właścicieli 
nieruchomości m. Wilna

a
B
B
B
B
•
I
fil

P
B■

0
% 1 wzywa W ŁAŚCIClEłl D O M Ó » na nadzwyćMjne 
»=i tia lne zebranie na dzień 9 października r. b. o godz.

ej w eczorem w lo-alu Stowarzyszenia przy ul Za- 
^  walnej 1 , a 2
^  Porządek dzienny: Zagajenie zebrania, wybór
.w  p rxewodi i :xąc go i ^ekretaiza, sprawozdanie Za'iąda, 

sprawa dozorrów domowych wobee w y-kspiiow ar,a 
^*1 umowy, sprawa Izby własności t eruchrm ej sprawa 
A ,  prayansow ych ubezp'eeześ od ognia i wolni -.nioski.
®w ^ 'obec ważności spraw poż‘ J --------

liczniejsze stawienie się.
&  Z a r ż ą

jest jaknaj- 

d .

0

e

0
0

0
0
0

Kto wskaże pi Sa^f 
lub tez jal.ąkol-

r, , J Wlek P‘actFoslad fjr . CZ8ą od 70 zt. de
muzykę i rysunki oraz [00 _  150 f o p ła c ę  
z. ajomosć językj. ran- {emu 50 2#. Fułocka i„‘~
cuskiego. Zgadza » ę  c,e zrafist. B.

wyjazd Wilno ul.
Sier*k iwsklcgo 25

m- 19. ^ • 'i.b cn ją c  przez
■j ńj długie lata  z
Od r. 1843 istnieje
ńi8teryc*k«mi, dosz­
łam do pew ntj wy­
sokiej nauki w postę-

  powaniu z tem. os ro-
A 1  1 IJ  f  p  likamL Kto zeohce. 
I V l  JL* 1 L ,  L *  wykorzystać m >ją 

wtcdię. udzielam 
u  a ,łe, “TP1*'!!6, 9a_ lekcji. Zarzecze, Fo- 
łonowe 1 gab.neto. e i0Cł8 uj jg  m .J d f i  
k r e d e n s y ,  stoły
szafy, łóżka i t. d. --------------- ^
Wykwintne— Mocne— T A r!. n  d a dar-1 

N edro^o K LAu° ,
o p p 7 F  D A ^  I B  ch°ra wJow  ̂ r  z. t  u  a  i ,  M M  zrozpaczona
N A R A T \  manta dw o^a uezą- 

cyth się dzieci, Uó**
_ po powrocie ze szkoły

   . literalnie me mają co
■\ Do w y n « j ę c ł a  jeść- o iia ty  przy.m oje 
2 p jzo j.: z etekirycz- AUmiUistracja 
nośc ią.-W ejście me- .Słowa*
nrępujące — z ewent. — . -

używ. kuchni. n
Białostocka 6 m. 5 od f Y 4" 1* Pano ' 10

godz. 9 - 1 0  i pół I 1  z,n  1 ,a ‘e5—8 Wlecz. ligentni m oiicie  
itć dobry zarouefe 

. pracując na p^ooe 
taoh w d i.- le

ŻONA mowrm. Wi .doraoS
miłosierdzie w B urze Rekljmo* 

męża w wem St, Grabowskie-
błsga o 
dla chorego 
nędiy . Datki piemężne go. GUrbarsk* 1 , tel. 82 

1 ubranie przyjmuje
Aum. słowa*

P ien ię d z y  w  uk ryc iu  trzym ać 
n ie  w o iao l

K apitał musi procpntowac.
Nsjrentowniejsze obroty z 'ipetnem  
zabezpieczeń.em dadzą solidne Inte­

resu, która posiada 
Dom H /K. .ZACHĘTA* Gdańska #, 

łelef. 9 -0 5 .

JESTEŚ :ZL0flRj£N 
lr 0. P. P.

„ W i l e ń s k a  Pornos S z k o ln a "
Wilno, «L W ielka 06. Tel. 941,

Poleca: Lzkło i porcelanę apteczną. 
S .k ło  pertumeryjne. Wagi osobowe, 

apteczne i anal.ty :zne.
Ceny i kosztorysy najniższe aa  

Sądaaie.

Rolnicy-'
którzy mają na sprzedzz

li artiol-fle
proszeni są o 2 wrócsh.e się w tej sprawi* dn 

S p o ld z e ln i  R o ln r j  K re s o w e g o  Zw iązku  
Z iem ian  u). Zawalna Nr 1, tel* 1—47

Szkułki Podzimeck s
Andrzeja Hr. Zamoyskiego

p. Maciejowice przez Soboiew woj. Lubelskie po'ecają

1!® s tero i hi zeaSio
owocowych, parkowych, a lefovych, sadzonek leśnych 

1 kwiatów zlmotrwałych-
Cen> przystępne. Katalogi i oferty na żądanie-

‘t l i  III‘ I i    ...............................m b b b i i b i i ^ ^

Z gub. ksiąi. wojsk., 
wyd. p r .rz  i .  K. 
U m Ostrowizi 

pow. -'patowskiego, 
.oczu. 19:1, oraz uo- 
wćd ozob. rów niet 
w yaany w Ostrowiu 
ra  Inię i łady t .w s 
Tyszko, zam. w Świę- 
ctanaca ^isy ui, stru» 

nojskiej Nr 23, 
nniew atńia się.

Daję kftrepetycjc, 
udziełam lekcji

Uczę niediogo. 
Dowiedzieć się 9—11 
ra-iot 2 4 ponołudniB 
MicklewiCTa 42 1  . 11

ARKADJUSZ A W E R C Z E N K O .

KI E RE ŃS KI .
Z galerji portretów sowieckich.

Pewnego dr.ia Aleksander K itre i-  
skl siedział w towarzystwie cudzo­
ziemców i perorował z  przejęciem,

— Bolszewizm—jest to potworny 
kolos miedziany na gl.nianvch no­
gach! Dosyć jest odrąbać rru nogi, 
b v  padł. My starzy rewolucjoniści...

Ponury, czarnobrody jegomość o 
zm arszczonych  brwirch, skoczył na-
eie na krześie i przerwał niespokojnie:

— Co, co?..
— Mówię, że bolszewizm jest to 

kolos miedziany na glm...
— Nie, nie to! Ale co pan po­

wiedział; starzy—cc?
— Mówię, że ja, jako stary re­

wolucjonista...
— To pan, pan?-.
— No tuk. A co pan myśli?
— Siuchaj pan — zaczął szeptać 

nagie, głosem pełnym dobroduszno- 
ści= czari obrody jegumeść. — Jakiż z 
para rewolucjonista? Czyż bywają 
tac rewoiucioniści? Bolszewizm już 
oa czterech lat os odłai Rosję -  a 
j„k walczyliście z nim? Nie uderzyliś­
cie palcem o palec! PąLliście się tyl­
ko pod nogami, to u Kornitowa, to 
u D en kina, potem ^cłczika a wresz­
cie c Wra.igla... „My staizy rewolu­
cjoniści*. Ej. panie, łepiejbys cicno 
siedział!

— Jedr,ak2 e, niech pan posłucha..
— A co tam słuchać! Cztery lata 

już słbehamy pana, a mówi p*n i 
pisze tak, jakby mię lewa noga świerz­
biała, a pen drapał prawą

— Posłuchaj pan, nie radzę prze 
ma iać do mnie takim tonem...

— Otóż właśnie, będę jeszcze do­
bierać torl „Stary rewolucjon.stal* 
Nie bracie, jeśli jesteś starym rewo­
lucjonistą — to nie szwędaj się tu­
taj zagramcą, me przeszkadzaj ludziom 
pracy, lecz jedź do Rosji i organizuj 
tam rewosucję.. Stąd łatwo wszysfko 
zwyciężyć na s łow ach..

Czarnobrody jegomość był stano­
wczy i szorstki, nawet grubjański, 
lecz mówił takim tonem, że można 
było go natychmiast trzasnąć p ęścią w 
łeb, aibo zosć go z tropu, przybiera­
jąc ton bardziej jeszcze os»ry i sta­
nowczy.

Kiercński wybrał to drugie1
— I pojadęl
— Dokąd?
— Do kosji.
— Ej bujasz?
— Przepraszam, nie pojmuję pana.
— Niema co pojmować. Ja ci tam 

tak powiem...(Czarnobrody przeszedł 
już wyraźnie na „ty* a głos jego 
przybrał ton słodyczy). Ot, co ja ci 
powiem, Saszo, jeśli istotnie do Ro­
sji pnjedziesz, staniesz się dla mnie 
pierwszym człowiekieml

— I pojadę Cóż ty myślisz? Moł 
robotnicy pewnie doczekać się mnie

nie mogąl Potrzebują oni prawdziwe­
go wod ą, czemże oni są bez wodza? 
Pojadęl A gdy się ukażę, bolszewicy 
u? estety strony świata się rozlerą! 
Teraz nie będę już z niemi robił cc- 
remonji N.e bracie! Nabrałem się już 
rozumu!

— O, to rozumiem! Lubię takich 
zuchó *. 1 ja, przyjacielu, pojadę z 
tobą. Ze mną nie zginiesz. Kiedy je- 
dziemy? Jutro?

— Też wymyśliłrś-jufro... Brodę 
zapuszczę i poiadę

— Racja. Zapuść bredę, Saszeń- 
ko, rn^ch będzie. Więc jedziemy, Sa­
szo? Ej, zuch z ciebie!

Pocałowali się serdecznie.

Kiereński siedział w domu i nie 
p.zyjmował nikogo.

— Pan w domu?
— T*k jest, w domu Ale zajęty.
— Czem?
— B odę zapuszcza.
— A'eż, mój drogi, cóż to za za­

jęcie! Może przecież ze mną rozma­
wiać a broda, wszystko jedno, będzie 
rosła.

— Wszyscy wy tak mówicie. Nie 
kazano przyjmować, znaczy — nie 
można.

*

Statek wiózł K:eteńskiego i jego 
nowego przyjaciela z Konstantyno­
pola  do Sewastopola.

Obaj—Kiertński i Czarnobrody— 
stali na pokładzie; rozmawia!i.

Ruzmowa ta mhła charakter nitco 
jednostronny, gdyż n-ówił tylko Kie­
reński:

— Bolszewizm trzeba rozb ć jed- 
nem potężnem uderzeniem. Gdy zwo­
łam swych robotników i cały prole- 
tarjat uświadomiony, gdy rzucą się 
wszyscy razem na tego stugłowego 
gada obmierzłego, odrąbią mu wszyst­
kie głowy. Tylko jedno uderzenie, 
lecz szybkie, jak błyskawica. A 
wszyscy ci złodzieje i bandyci rozle­
cą się jak roztrzaskany pusty orzech.

— Hm., tak—zgodził s.ę Czerno 
brody.—Oto Sewastopol już widać.

— Już?! Prędko. Gnkawym, czy 
uda się nam przedostać za fafiszywe- 
tni pŁszportami, czy też, nie daj Boże, 
zatrzymają nas? Właściw:e, uważam, 
że bolszewizm w czystej swej formie 
nie jest zły i gdyby go nie skazili 
ludzie, pasożytujący na rdem ..

— Jaka ładna przystań, — przer- 
wrł Czarnobrody.

— Co tam przystań! Pomyśl, jak 
piękne są niektóre tezy nauki Karola 
Marxa,.. Rozumiem, i e  komuniści 
uważają Marxa za swej? ewńr.gelję.

— Z drogi! Schodki umocować 
trzeba

— Już schodzimy... Jakże prędko 
podróż morska mija. Rozumiem teraz 
dlaczego merynarre mogli tyle dokO' 
nać w czasie Wielkiej Rewolucji Ro 
syjskiej bez ich pomocy nie ntogii

byśmy dokonać pogromu burźuazji...
— Hej nic w porę rozgadaliście 

się! Wycągajcie wasze wali/kil
— Już? Jake  śliczne miastc! Cóż 

za porządek, jaka czystość, Wyobra­
żam subie, co się tu działo podczas 
pobytu Wrangla... Wogóle ta kontr­
rewolucja!..

Jadą pociągiem na północ.
—  Jaka to  stacja? —  zapytał Kie­

reński, drzemiącego C za rn o b ro d eg o ,
— Melitpol.

-  Juz? |«k prędko. Dopiero trze­
ci dzień jeaziemy i juz Melitpol. A 
dawniej pociąg w'ókł się prawie pięt 
naście godzin. Stanowczo, co do po- 
rządku i systemu, bolszewizm posiał 
zdrowe ziarna. Nit mogę oczywiście 
pochwa! ć terroru i ucisku prasy... 
Aie, ze robotnicy zaczęli dubrze pra­
cować, to musimy komunistom przy­
znać.

Jechali, jechali.
— Jaka stacja?
— Charków.
— Już? Ależ dopiero dwudziesty 

pierwszy dzień jedziemy. Chłopiec, 
jaką masz gazetę? Komunistyczną? 
No, no, guyby to była białogwar- 
dziejska—ja bym ci spodenki odpiął 
i wyklapał za nią! Nie chwalę, natu­

ralnie, terroru, aie z prasą, wedtug

mnie, postąpiono słusznie, Jeżeli mnie, 
rządzącego krajem, właśni p r d J a ^  
zaczną krytykować,—czyż mam m i- 
c^eć? Nie, towarzysze, trzeba zrozu­
mieć, *  pkiej sytuacji znajduje się 
Lenm i Trocki! Ich los też nie jy  
słodkd poświęcili się dla ludu.

— Tuła—Tfudo, djabła! Chyba to 
nietowaiowo-pasażersłii pociąg, a po- 
ciąg—błyskawica, Panie odpuść! Je­
dziemy dopiero drugi nresiąc, a już

uła. A dlaczego tak prędko? Bo na­
ród roboczy w  strachu Bożym żyje. 
Są tacy, co powtarzają .Terror, te­
rror!* A sami nie wiedzą, co to jest 
terror Terror dobrze zastosowany 
jest najlepszym sposobem Nie będę 
się sprzeczał, że bez potrzeoy nie 
należy go używać. Np. na mnie 7 „ 
trą zaco nastawać Nikomu nic ztc, 
nie zrobiłem, w adzę sowiecką szant? 
ję, puściłem ich nawet, swego czasu* 
do paLcu Krzes’Hskiej,! mieszkają-: 
sobie, ja nie żałuję. Taki już jestem 
dobry. Wiem, że komuniści też d o ­
brzy ludzie. Jaka to stacja towarzy­
szu? Moskwa. Fowiedźcie, towarzy 
szu, kędy otoga do Jicjsca, gdGe 
spoczywają polegli w obronie swych 
ooowtązków towarzysze— komuniści'

— Chciałbym złożyć hoł świątyni 
ich szczątkom.

Czarnobrody D odrapal się w bro­
dę, chrząknął, splunął i mncząc jak 
oparzony wyskoczył z pociągu...
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